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C J Ł N Y O G Ł O S Z E Ń . 
frzod n y..i-:x: •_. J. 1-sza strona 40 gi. 
za w. tn-m i lam. su. 6 uun. w teksie 
4u gr. aekroK.gi Ho er- zwycz. I Ł gr. 
strona 10 taniow drobne 11! gr. za wy­

raz, dla Doszukującym pracy 10 gr-
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 

Dezrohot. I zł. Ofc-łoszemo dwukomrowe 
o 50 proc. droiej: ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem U5 z!.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 
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Dwu opryszków ciężko zraniło policjanta. 
Kula utkwi ła w brzuchu 

Będzin, 20 sierpnia. Na ul. Cynko­
we] w Bedzinśe-Ksawerze miała miej­
sce scena krwawej utarczki policjanta 
ze znanymi .ia tamtejszym gruncie o-
pryszkami Józefem Majerczykiem i 
Władysławem Żukowskim. 

Policjant spotkał na ulicy poszuki­
wanych przez władze osobników, to 
tez wezwał ich do zatrzymania się. 
W odpowiedzi na to obydwaj wymie­
nieni 

rzucili się na posterunkowego 
i niespodziewającemu się napadu, wyr­
wali broń, i strzelili do niego z rewol­
weru. 

Po zbrodni zbiegli. 
Rannego w brzuch policjanta umie­

szczono w szpitalu, a za zbiegłymi o-
pryszkaml wszczęto pościg i zdołano 
ich ująć. 

Osadzono ich w więzieniu. Szcze­
góły zajścia trzymane są w tajemnicy. 

i w m kolacja rodzny wieśniaczej 
Jedna osoba zmarła. 

Gniezno, 20 sierpnia. W Kolaczkowicach 
w pow. gnieźnieńskim ..atrula się mięsen 
nulzlna rolnika Stanisława Nowickiego. 

Nowicki zabił świnię i mięso przerobio­
ne na wędlinę przechowywał w sp*'^rni. 
Wskutek upałów mięso 

poczęło się psuć. 
Rodzina Nowickich, złożona z sześciu osób, 

spożyła większą ilość tego mięsa na kolację. 
Po kilku godzinach cała rodzina poczęła 

się wić w strasznych boleściach. Ciężko 
chory Kazi ierz M ow!cki ptrn'"'zr^ ly do 
szpitala zmarł. Pozostali człqjj|<owie r* Vi-
ny znajdują się pod opieką lekarską. Tylko 
natychmiastowej pomocy lekarskiej zawdzię­
czają pozostali ocalenie. 

W s z k o ł a c h ciasno 
Po nabożeństwie m.odzież zapoznała $ e z rozkładam zajęć. 

Lodź, dnia 20 sierpnia. Dziś rozpoczęły 
ię pierwsze zajęcia szkolne. Rano dziatwa 
młodzież obojga płci tłumnie zaległa tram­

waje, które z tego powodu wyjechały na 
niasto 

w zwiększone] liczbie. 
Około godz. 9 młodzież szkolna wraz z 

uczyciclstwc udała się do kościołów, 
; Izie odprawione zostały nabożeństwa na 
•itencję nowego roku szkolnego. 

Pierwsze zajęcia szkolne upłynęły dziś 
ood znakiem zapoznawania się 

z nowymi podręcznikami 
l rozkładem lekcyj. Wykłady rozpoczną się 
iuż od jutra. 

W związku z rozpoczęciem się roku 
szkolnego właściciele magazynów z ubiora­
mi oraz księga iic 1 sklepy z materjalumi 
niśmienneml spodziewają t>ię ożywionego 
ruchu. 

W szkołach rozpoczęto agitację w kie-
rtuiV" — ipatrywanla się w materjały pł­
omienne 

we wszystkich sklepikach sa—ooomocy, 
które w ub'*<rł- <n tygodniu jeszcze sprowa­
dziły większe ilości zeszytów, brrljonów, 
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tek -sunkowych, piórników, stalek, piór i 
ołówków. 

W związku z rozpoczętym rokiem szkol­
nym zachodzi pytanie, jak vładze szkolne 
rozwiązały sprawę z dziatwą, która w roku 
bleł"cvm podlega obowiązkowi p<"-"7e-
chnego nauczania? Czy zdołano wr s łkie 
dzieci umieścić w - ^zupłych klasach? 

Otóż, jak nas informują, obecnie brak 
jeszcze na to pytanie odpowiedzi. Wydział 
Kultury i Oświaty Zr radu Miejskiego przy­
dzielił te dzieci do szkół w ten sposób, aby 
nie przekroczyć 60 dzieci w klasie. 

W niektórych jednak szkołach po­
wszechnych, w których sale wykładowe są 
szczupłe byłoby niemożliwością tolerowanie 

tak dużej Ilości dzieci. 
Wydział Oświaty dopiero za ' d n i , gdy 
otrzymc dane co do ilości dzieci, które 
przeszły do szkół prywatnych — będzie w 
stanie sprawę tę uregulować. 

Z drugie! jednak strony dowiadujemy się, 
że odpływ dzieci ze szkół powszechnych do 
prywatnych jest minimalny. Trudne warunki 
bytu nie pozwalają rodzicom na opłacanie 
nauki zwłaszcza w nalftndszej klasie. I d ę ­
tego właśnie nadzieje Wydziału Oświaty 
Zarządu Miejskiego — okażą się rychło zu­
pełnie płonne. 

Trzeba będzie nagwałt otwierać nowe 
klasy, "dyź trudno przecież prowadzić tm> 
ukę 60 dzieci w ciasnej klasie. 

T r z a s k kości 
n a boisku. 

Konstantynów, dn. 20 sierpnia. Wczoraj 
w czasie zawodów w piłkę nożną w Kon­
stantynowie pomiędzy drużynami Tow. 
Zwolenników Sportu w Łodzi, a Konstanty­
nowskim Klubem Sportowym wydarzył się 
tragiczny wypadek, którego ofiarą padł 
gracz K. K. S.-u Bolesław Hindenbrandt. 

W czasie zawodów Hindenbrandt zo­
stał kopnięty w nogę i zniesiono go z boi­
ska. 

Przybyły lekarz Ubezpieczalni Społecz­
nej stwierdzili 

złamanie nogi 

i przewiózł rannego piłkarza do Łodzi. 
Wypadek wywołał silne wrażenie na 

licznej publiczności. 

Morderca staruszki p i l Bsrliaam 
aresz towany po trzeci , l a t a i i przaz p j l s c a P i l i c i e 

Katowice, 20 sierpnia. W wyniku docho 
dzeń prowadzonych wspólnie przez polskie 
i niemieckie władze bezpieczeństwa przy­
trzymała policja w Kończycach zamieszka­
łego w tej miejscowości 24-letnicgo Guldo-
na Czępiela (Paderewskiego 3) pod zarzu­
tem zabójstwa dokonanego na osobie ś. p. 
Julji Faltin w październiku 1931 r. w Bas-
dorf pod Berlinem. Czępieł został przekaza­
ny wraz z aktami sprawy władzom sądo­
wym w Chorzowie. 

Przytrzymany wzięty w ogień krzyżo­
wych pytań, przyznał się do zarzuconego 
mu czynu. Morderca podał, że w dniu zbrod 
ni przybył do mieszkania staruszki (Falti-
nowa liczyła 70 lat) pod pozorem 

oglądnięcia robót malarskich, 
jakie wykonał w jej mieszkaniu, a następnie 
dopuścił się ohydnego czynu. Po przeszuka 
niu całego urządzenia mieszkania zdołał zra 
bować zaledwie sumę: 1 markę i 50 fg. 

Straszliwy cios siekierą. 
Zemsta „mistrza, toporka". 

Łódź, 20 sierpnia. — Wczoraj przy 
Placu Kościelnym Nr. 8, wydarzył się 

Trup mężczyzny na s z o s i e . 
Tafemnicze morderstwo w Pabianicach. 

Łódź, dn. 20 sierpnia. Dzisiaj rano korni 
sarjat policji w Pabjanicach powiadomiony 
został przez przechodniów, że na krańcach 
miasta znaleziono trupa mężczyzny. 

Na miejscu wypadku stwierdzono z do­
kumentów, które znaleziono przy zamordo 
wanym, że jest to mieszkaniec Pabjanlc, 
Tomasz Granis, zam. przy ul. Trębackiej 
Nr. 1 z zawodu murarz. 

Oan ls został zamordowany jakimś tę-
pem na<^<»dzlem kilkoma uderzeniami w gło­

wę, na której znaleziono krwawe rany. 
Po zabójcy nie znaleziono żadnego 

śladu. Ponieważ jednak stwierdzono, że Gra­
nis został 7 r m o r d o w a n y będąc w stanie pod­
chmielonym z- 'lodzi przypuszczenie, że 
zabójstwa tego dopuścił się ktoś, z kim de­
nat nocą raczył się alkoholem. 

Za zabójcą policja pabjanicka wszczęła 
energiczne poszukiwania. Trupa zabezpie­
czono. 

Pożar kościółka podczas nabożeństwa. 
Świątynia spłonęła doszczętnie . 

Łódi, 1« sierpnia. Wczoraj mieszkań wkoło 
cy wsi Bedoń gminy Gaikówek pod Parafianie nie uciekali przed 
Łodzią wstrząśnięci zostali pożarem ja 
ki wybuchł w kościółku. 

Ogień powstał w czasie 
odprawiania nabożeństwa. 

W pewne] chwili od palące] się 
świecy zapaliła się dekoracja przy 
ołtarzu i zanim zdołano się zoriento­
wać ogień począł trawić wszystko 

_ ogniem, 
lecz rzucili się na ratunek. Wszelkie 
jednak wysiłki okazały się bezcelowe, 
bowiem drewniana konstrukcja światy 
ni w krótkim czasie stanęła w ogniu. 

Niezadługo po kościółku pozostały 
tylko zgliszcza. 

Pożar wywarł na ludności ogromne 
wrażenie. 

X . O . ł - ii 

DziSiif, we wtorek i w środę 
skład ite kopert dwudzieste! piątej serji nagród 

z ł i u w a ż n e c z y t a n i e 
Patrz str. 2 - g a 

Słucha te kursów wakacyjnych dla cudzoziemców 
w hołdzie Nieznanemu Żołnierzowi. 

W dniu jutrzejszym rozpocznie się proces 

w a m p i r a z Ł o w i c z a 

wypadek, który wstrząsnął całą dzielni 
cą. ~~ 

W domu tym mieszkał od dłuższego 
czasu Bilawski znany z licznych awan 
tur i bijatyk. 

Bilawski często zaczepiał okolicz­
nych mieszkańców i znęcał się nad słab' 
szymi, tłukąc i bijać niemiłosiernie. 
Aż któregoś dnia natrafił na silniejszego 
od siebie, a mianowicie na Kazimie­
rza Waszczyka I dostał po głowie. 

Nie mógł tego przeboleć, zwłaszcza, 
że wieść o jego klęsce obiegła całą 
dzielnicę. Postanowił srogo się ze­
mścić. I oto wczoraj zaczaiwszy sit} 
na ulicy z siekiera w ręku, czyhał na 
swepl pogromcę Waszczyka. Ody nad 
szedł. 

kilkoma uderzeniami toporka '"4 
rozłupał mu głowę ! zbiegł. 

Do ociekającego krwią I nleprzytom 
nego Waszczyka, wezwano pogotowie, 
którego lekarz stwierdziwszy bezna­
dziejny stan przewiózł go do szpitala 
Sw. Józefa. 

Powiadomiona w międzyczasie o 
krwawym wypadku policja wszczęła 
pościg za Bllewsklm i ujęła go. 

Niespokojny duch Placu Kościelnego, 
został osadzony w więzieniu do dyspo­
zycji prokuratora. 

o d b v w a ^ c y c h się w War szawie kursów wakacyjnych o kulturze 
yo.sk.ej dla cudzoziemców złożyli wie niee na grobie Nieznanego Żołnierza 
*a zrJIeclii - słuchacze kursów z wień ceni na placu Drzed grobem Nieznaneeo 

Żołnierza. 

Włocławek, 20 sierpnia. Jutro t. j . 
21 sierpnia rozpocznie się w Wydzia­
le zamiejscowym we Włocławku pro­
ces głośnego mordercy seksualnego 20-
letnlego Tadeusza Ensztajna, oskarżo­
nego o dokonanie 4 zabójstw w powie­
cie łowickim, a jednego w powiecie 
włocławskim. 

Akt oskarżenia obejmuje 
1027 arkuszy pisma 

maszynowego. Do sprawy zawezwano 
36 świadków. Większa część procesu 
ze względu na drastyczne szczegóły 
zeznań świadków odbędzie się praw 
dopodobnie przy drzwiach zamknie 
tych. 

Jak Już ..Echo" w swoim czasie 
donosiło, był Ensztajn sprawcą kllkuna 
stu napadów na młode dziewczęta, któ 
re zniewalał oszołomiwszy ją najpierw 
uderzeniami kamienia, poczem je mor 
dowal. Pięć napadniętych śmiercią 
przypłaciło spotkanie z Ensztajnem, in 
ne wracały do przytomności I opowia­
dały z lękiem o strasznem przeżyciu. 

Ensztajn był synem zniewolone 
przez pijanego kozaka dziewczyny w 
Płocku, a wychował się w sierocińcu 
w Łodzi. Jako wyrostek wyruszył w 
wędrówkę po Polsce I stał się mimo 
młodego wieku typowym włóczęgą, 
który tracił powoli panowanie nad 
swemi zbrodniczemi Instyktami. 

Będąc z natury słabowitym i niepo 
zornym nie mógł liczyć na sukcesy u 
dziewcząt. Powziął więc straszliwy 
Plan napadania na samotne znienacka, 
ogłuszania ich kamieniem, a po zadowo 
leniu swych zmysłów, dobijania ich, 
by go n'e mogły zdradzić. W ten spo­
sób zaWł w Łowiczu 24-letnia Włady 
sławę Brzozowska. W trzy dni póź­
nie! nspadł uczenice 7 klasy gimnazjum 
w Łodzi Aleksandrę Perzynę, ale ta 
wróciła późniei do orzytomności. 

Dale] zamordował 14-letnlą Anielę 
Okruchównę, 13-Ietnią Natalię Modrasz 
kowską, w Łowickiem oraz mieszkań 
kę powiatu włocławskiego Marjannę Li 
siewską. 

Pewnego dnia jedna z ofiar zwyrod 
nialca, ogłuszona ale niedoblta, Zofja 
Rozenówna, ujrzała go stojącego przed 
iotosaml klnoweml Zaalarmowana po 
Ucja puściła się w pościg i ujęła En­
sztajna. który skonfrontowany z Perzy 
nówną, I inneml ofiarami przyznał się 
do swych zbrodni. 

Jutro odpowie przed sądem za swe 
czyny. 

D o l a r S . 1 S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5-18, w płaceniu 5.15; dolar złoty 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.02; funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50; rubel złoty w żądaniu 1.60, w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.15. 
msmsMammammmmtBKamammmmmm, 

Resursa rzemieślnicza 
w Sieradzu 

poszukuje kierownika bufetu z wyszyiw 
kiem alkoholu. Pożądany fachowiec 

z kaucją 500 złotych. 
Oferty kierować pod powyższy adres. 

Zar/ad. 

Promocja w szkole podchorążych mary r u r k i . 

W Gdyni na pokładzie O. R. P. ..Bał tyk" odbyła się uroczystość promocji 
absolwentów Szkoły Podchorążych Ma rynarki Wojennej. Na zdjęciu — kontr 
admirał Swirski w imieniu Pana Prezy denta Rzplitej wręcza prymusowi szko 
ly korpusu morskiego ppor. mar. woj. Januszowi Marciniewskiemu I prymu 

sowi korpusu technicznego szable ofi cerskle. 

http://yo.sk.ej
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W e wtorek, dnia 21 sierpnia r. b. w dwu astą bolesną rocznice 
śmierci 

S . tP-

Juliusza bar. Heinzla 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w mauzoleum na starym cmentarzu 
katolickim o godzinie 11 , o czem zawiadamiają 

Żono i dasieci. 

Gęsi z wyciętemu języczkami. 
Tortury na ulicach Łodzi. 

Lodź, 20 sierpnia. Wczoraj zupełnie przy 
padkiem pr-y spisywaniu protokółu Jakie­
muś „barł -rzyńcy" który znęcał się nad 
biednym, przemęczonym koniem, zetknęli­
śmy się z Inspektorem Opieki nad zwlenę-
taml, którego n''^<nleszl.al"my zapytać o 
wyniki Jego humanitarnej działalności. 

Inspektor w słowach pełnych s ;<> 
oburzenia począł odkrywać przed nami przy 
kre sceny, na które natrafił w czasie swego 
urzędowania na ulicach Łodzi. 

Znajdowałem konie — mówi na' Inter-
lokutor — ze skórą pooraną biczami. 

do żywegj mięsa, 
konie, których grzbiety były Jedną raną, ko­
nie padające z wycie ' ...enia pod razami, 
kulejące od ran na nogach. 

Na targowiskach — mówi inspektor — 
znajdowałem ptaki leśne w ciasnyc': Ma­
teczkach, ze skrzydłami POWJĄZANCEAI dru­
tem 1 gęsi żywcem oskubane, które uśmierca 
się zapomocą wycinania nożyczkami Języ­
ków 1 wies nnla za nrgl, aż krew z nich 
wyciśnie . 

Mam u siebie — ciągnie dalej nasz roz­
mówca — cale 

muzeum narzędzi tortur: 

są to wędzidła najeżone ostreml drutami i 
hakami, które rozrywają koniowi język i 
podniebienie, mam bicze z prętów że^.znyeh 
splecione, grube c| dwóch palców, zakoń­
czone ostro najeżoną szczotką drucianą 
którcml smaga się konie 

Szkoda, *~ w szkoła ' temu zatr^nier'*! 
nie poświęca się miejsca — kortczy nasz 
rozmówca. Okrucieństwo względem zwie­
rząt przyczynia się do 

rozwejt- o«*<Mnef przestępczości, 
obniża poziom moralny ł powoduje nie 
obliczalne straty w życiu społccznem. 

Szkoły b p ' " ' - " * \ ( i i v i t powinny zwrócić 
uwagę na to zagadnienie. 

Smacznego!.-

Mysz w chlebie. 
Częstochowa, 20 sierpnia. Martynowic/ 

Marjan, zam. przy ul. Piastowskiej 57, w 
kupionym chlebie 

znalazł zapieczoną mysz. 
Powyżsry chleb Murynowicz przynłćs! do 
komisarjatu, który prowadzi dochodzenie, 
w celu ustalenia właściciela niekarni. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta szosa sera nagród 
za uważne czytanie. 

S ł o w o z umyś lnym błędem ( c y f r ą ) na 4 stronie wyc iąć 1 zachować. 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwol i ło na u lgowa op ła t t W WYSOKOŚĆ' 5 GROSZY koper', 
o t w a r t y c h , leżeli będą z a w i e r a ł y nak le jone w y c i n k i BEZ DOPISKÓW. Czy ­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z w y c i n k a m i bez dopisków 
za opłatą pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty . 
• M i M H i ^ ^ M B M M B M B M B B M W ^ a B M B B M B M ^ • O a a a a a e a a a t . 

Zawieszenie działalności Legionu Młodych 
w Częstochowie. 

WĘKKt S t r z a ł y na d w o r c u . 
Częstochowa, 20 sierpnia. Decyzją z dn. 

17 b. m. starosta grodzki częstochowski za­
wiesił działalność oddziału (obwodu) Leg jo 
nu Młodych w Częstochowie za dotychcza­
sową działalność, wykraczającą poza ramy 
prawa. 

PRZYKRE ZAJŚCIE. 
Białystok, 20 sierpnia. Dworzec ko­

lejowy w Białymstoku był widownią przy­
krego zajścia. Komendant obwodu biało­
stockiego Legjonu Młodych, Napoleon Cy-
dzik uderzył szpicrutą kilkakrotnie w twarz 
byłego członka L. M. Stanisława Tołłocz-
kę. 

Tolłoczko dobył w odpowiedzi rewolwe­
ru i wystrzelił czterokrotniie 
do Cydzika. Trzy kule chybiły, jedna zaś zra 
niła Cydzika w udo. 

Rannego Cydzika przewieziono nłezwocz 

nic do szpitala. Tolłoczko został zatrzyma­
ny. Jak ustalono, napad miał tło osobiste. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e d o a y . 

(—) Plebiscyt w Niemczech dał olbrzy­
mie zwycięstwo Hitlerowi. Za połączeniem 
stanowiska kanclerza ze stanowiskiem pre­
zydenta opowiedziało się 38,279.514 gło­
sów (88 procent), przeciwko 4,287,808 ( 1 0 
procent). Unieważniono głosów 871,056. 
Głosowało 43,438,378. 

(—) Dr. Cosyns wylądował nad granicę 
austrjacką w Jugosławii'bez szwanku. O-
slągnąl on wysokość 16.000 metrów. Wiado 
mość o szczęśliwem wylądowaniu balonu 
stratosferycznego wywołała w Brukseli ży­
wą radość. 

(—) w Jugosławji spadł pierwszy 
śnieg. 

(-—) W szpitalu zakopiańskim zmarła 
dr. Janina Frenkiel ze Lwowa, ofiara kata­
strofy pod Żabią Przełęczą. 

Badanie lekarskie wykazało, iż nleszczę 
śliwa turystka doznała zgniecenia czaszki 1 
naruszenia substancji mózgowej. 

(—) Pod Piotrkowem uległ katastrofie 
autobus Icka Silbersteina, kursujący na 11-
nji Lódź—Końskie i wiozący 11 pasażerów. 

Kilku pasażerów zostało okaleczonych 
szkłem. 

Szczegóły zuchwałego napadu bandyckiego. 

Więzień na urlopie 
ogołocił ubogą parafję. 

MŁODZIEŻY uczącej poleca nu sezon 
szkolny zeszyty, bruljony, o Iówk! pocz 
tówki - tanio 1 dobrze. Kazimierz Bo­
gusławski Andrzeja 3. 

D N I A 19 b. m. zgubiono brrnzolftkę na 
Pomorskiej między Zagajnikową a Ma-
glsfrack.i. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za Wysokiem wynagrodzę 
niern Z. Noconówn?, ul. Pomorska 127. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcia nie odpowiada. 

D O K T O R 

K L I N C5-* H -
S p a e j . c h o r . w e n e r y r a n y c h , s k ó r ­

n y c h ! w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
Pr»Tiniuje o" " d o I I rano 1 od 9 do « wlec*. I 

w niedzielo ' fcwlftn od 10 do 12 wpoi. 

D r . m a d . 

Ł. BERMAN 
->pac)alieta chorób wemarycEnycn 

skoraych i p łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 3 , t e l . 149-07 
Prsjrlraujo od gods. o — 11 i od 4 — • 

w oleuaia le i awią ta od godz. 9 — 1 , 
CENY LECZNICO WE. 

Dr. med. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
Saed- choro. *enervc>nycit. łkorayca 

I aioczoplclnw«cti 
P o w r ó c i ł . 

« - r f b 7 S l e r p h 1 f i T 2 " t e l . 118 -33 
przyjmuje mi 9—12. 2~4 l od 8—9 wiedz. 

ŁJL8* hibiMt) * * * . » • o e - i o - l po pot 

U r . m e d . 

Ł. N i f I C K I 
choroby abórae , weneryczna 

• moczopic lowa. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od J—10 rino l od 5—9 wlecz, 
w niedziele l święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowt. 

Przychodo a Wenerologiuna 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 . t a l . 205-33. 
czynna od 8 rano do 9 wiecz . 

Choroby weneryczne — meczo?lciowe i ikArnc 
- ,ITerooy oaketia^oe). • • i 

Stacja *«»»o b laga wcaa czynna caln do bej 
Dl* pań oddzielna poczekalnia. Porada 9 a to ta 

D o k t ó r 

RE1CHER 
Sp«c 'a l la ta chorób akórnyca 

i wenerycznych P o r a d y aekana lao 
Południowa 2 S , t e l . 2 0 1 - 5 3 
''rzy m u i . o d l - l l rana i ad 5 - 1 wiect. 

w niedziele i iweta od • — 1. 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
C h o r . uatzu, n o s a , g a r d ł a t k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmują 1 2 — 2 ad 5 — I B a pol 
Ceny lecznlcowe. 

DOKTÓR 

. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

t m o e s o p ł c i o w e 
P o w r ó c i ł . 

Cagialniana 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje od sodz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz. 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

D o k t ó r 

LECZNICA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

G d a ń s k a 20,tel. 116-44 
Przyjmuje od U rano do 8 wieczorem. 

o r . «teo 

.GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 64. 

ta la t . 185 - 49 
orzyimu e od I I — 3 i od 7 — 8V» wiecz. 
w niedzielo ewiota od 10 — 12 w pał. 

D!a nie*«nin*nvch cenv lecznlcowe. 

S. K A N T O R 
Spec. chorób akornych , wenerycznych 

moczopłc iowych 
orzeprowadzil aio na ul. 

P i o t r k o w s k ą 9 0 , t e l . 129-45 
Przy^MUjo od o — Ui od 0 «- 8 wiecz 

' niedzi el» świata od 8 — | po pot. 

D r . m e d . 

• HLACZKOWA 
p o i o i i i c i u r o I c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

P r z y m. codz. od 10—12 i od 5—8 po pol 

n E L Ł E R 
s p e c ) , c h o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 
Traugutta 3. t e l e f . 179-89. 

Przyjmuje od 8—II r. i od 4—8 wiecz. 
W niedziele i święta 11—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 

W O Ł K O W Y S K I 
na 
v h o r 

PZKEPKOWADZIŁ S1J$ 
ul. Cegielnianą 11 

telefon 288-02 
w e n e r y c z n a , m e c z o p ł c l o w e 

i s k ó r n e 
Przyjmują od godz. 8 — 12, od 4—U 

w niedziela i £\vlcla od 9—1 

DR. MED. 

HALTRECHT 
powrócił 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e f . 1 3 1 - 8 6 
przyjmuje od z. 8—11 rano 1 od 5 9 wlecz. 

W niedziele i świett od 10 do 1 w poi. 
D l a bezrobotnych ceny leczaic . 

D o k t ó r 

T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 

C a g i e l n i a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 
lnyiinu). od t-mi i od aHH wleci. W nladalala tlwlęia 

nd i—t pp. Ola palt oddłlelna poctekalnia.) 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują fetorze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twart M o* 11-oj. rano do 8-oj wiec/.. 
Porada 3 ztofe. 

Rozwadów, 20 sierpnia. — Między 
Leżajskiem a Sieniawa w okolicy lesi­
stej i piaszczystej jest 

polski kościółek parafialny, 
do którego uczęszczają przedewszyst-
kiem Polacy, 'mieszkający we wsi Ko 
lonja PolskaT.' Proboszczem tej ubogiej 
parafji jest ks. Andrzej R4b, niezwy 
kle lubiany i szanowany przez okolicz­
na ludność i to zarówno polską jak i ru­
ską. 

Ostatnio zjechał do księdza na wy 
wczasy Jego brat dr. Franciszek Rąb z 
Rzeszowa, b. poseł, wraz z żoną I 
dwojgiem dzieci, ponadto 15-letnl sy­
nek znanego krakowskiego kupca 1 rad­
nego miejskiego Stanisława Raba. 

Onegdaj na plebanję przybyli z wizy 
tą ziemianie z sąsiedztwa pp. Róieckl I 
Czyż. Wieczorem około godziny 9-ej, 
gdy goście wraz z gospodarzem 

siedzieli przy kolacji, 
wtargnął do pokoju jadalnego 

urlopowany z wlezienia < 

wery u ,oh*cny«h nakazał. podni?4c 
ce. — Za Pfoskoniem w. drztylacji!' st? 
nęło dwóch innych ' zamaskowanych | 
bandytów z karabinami skicrowanemi 
do obecnych. 

Równocześnie w kuchni ubezwład-
nił służbę bandyta Maczuga, mający do 
pomocy dwóch zamaskowanych pomoc 
ników. 

Na widok napastników dr. Rąb, sie­
dzący najbliżej drzwi frontowych, Je­
dnym skokiem wybiegł do przedsion­
ka, aby zaalarmować wieś, 

Niestety natknął sie w drzwipch wcho-
dowych na bandytę stojącego tam na 
straży, który wymierzył do niego ka­
rabin. Płoskoń zauważywszy ucieczkę, 
rzucił się za drem Rabem i ubezwładnil 
go. 

Sytuacja byta bez wyjścia, ponie­
waż banda obsadziła wszystkie drzwi 
i okna piebanjil Wówczas bandyta 
Płoskoń obrabował wszystkich obec­
nych, zpbierając portfele, portmonetki i 
biżuterię. Równocześnie bandyta kazał 
księdzu Rabowi wj'dać wszystkie pie­
niądze Jakie posiada. — Proboszcz od­
dał swoją pensję w kwocie 150 zl„ 

oświadczając bandycie, żc są to wszyst 
kie jego własne pieniądze, jbkie po­
siada. Wówczas bandyta przeprowa­
dził rewizję, zabrał również 

pieniądze kościelne 
i pieniądze, przeznaczone na wypłat*, 
za dostawę mleka przez włościan do 
mleczarni. 

Następnie bandyta poprosił dra Ra­
ba o pożyczenie skórzanej teczki pra­
wiąc ją, napełnić żyWnóśćią. Kiedy o-
kazałao się, iż zapesy na plebanji były 
nader skromne, rozwścieczony bandy­
ta powtórnie skierował rewolwer w kle 
runku proboszcza domagając się 

mięsa, wódki, wina i t. d. 
Kiedy proboszcz oświadczył, ii po­

siada jedynie dwie flaszki wina w piw-, 
nicy 1 Jeśli zostanie ono zabrane, to w 
święto nic mógłby odprawić Mszy Św. 
bandyta odpowiedział: 

.— Drwię ze świętpści 1 kapłańskie' 
go obowiązku. 

Bandytą zadowolił się ekwiwalen­
tem w postaci butelki konjaku, którą 

Ihandyta PłoakcuśL-JtUefj4j^.d^towwoLl^ciJiaiowąJ Rąb., przyczem Jednak 
ieic xe , d f . RąlJ wypił 

wdzanla* • >9)M 

kieliszek zażądał, dljwspi 
czy to nie trucizna. 

Skolci Płoskoń wypił flaszkę do poło­
wy, podaiąc resztę swoim kompanom 

Podchmielony bandyta, stawał się coraz 
weselszy. Zaczął manewrować rewolwerami, 
przy sta wialgc pokolei lufę obecnym do pier­
si. Przy tej sposobności zrabował p. Róży­
ckiemu zegarek. 

Zrabowawszy następnie klika mało war­
tościowych przedmiotów, bandyta Płoskoń 
ukłonił się uprzejmie obecnym i wyszedł z 
pokoju do kuchni, gdzie steroryzowane] 
służbie nakazał, by do dwóch godzin nie 
opuszczała plebanji i nie ośmieliła się za­
wiadamiać policji. 

Zaznaczyć należy, że bandyta Płoskoń 
jest urlopowany z więzienia. 

Policja zdołała aresztować czterech 
członków bandy, a mianowicie Józefa Bur-
niowskiego, Stefana Dynowsklego, Jana 
Wlchnowskiego 1 Jurka Lechnowicza, a prze 
(Icwszystklem herszta bandy Płaskonla. 

Pościg za Maczugą nie dał narazle rezul­
tatów. Miejscowa ludność z naprężeniem 
oczekuje dalszych wyników śledztwa. 

DR. MED. 

DR. MED. 

N I E W I A i f K I 
p o w r ó c l i 

a l . Andrza ja 5 1 o l . 159-40 
Spocja l ia ta chorób skórnych , wanerycz 
oych i moczopłc iowych. (Porady tokaualne). 

f r a y i m u j a o d a do 11 i od 5 do 9 ap 
W niedz ie la i owlęta od 9—1 pp . 
O l a p a d oddz ie lna poczeka ln ia . 

PORADNIA 

WSNłmOioOGiCZIIA 
Leczen ia chorób 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y e h 
Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 

to l . 189-33 
9 rano do 9 wieczór, święta 9 — 2 pp. 

P O R A D A 3 * ł . Dzieci i kobiety przyjmuje 
kobieta-lekarz od (J, 11—1 i 3 - 4 pp, 

Ur m e d . 

Łucja M A K O W E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

1 w e n e r y c z n y c h 
(Kob ety i ilzieni) 

W ó l c z a ń s k a 1 1 7 , telef. 149 -39 
przyjmują od 9 — 11 i 6 — 8 wiecz. 

W niedz. i święta od U — 12 

M. Rundszta jn 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska V, 
tel. 127-84. 

Przyjmuje od godz. 4 — 7 wiecz. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
mm ataleaai łdiataaal D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u L P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyhnale ile chorych wymagających 
arzobywaaia w leczaioy loperaeie ete. 

a takie chorre* pnycbodiąeyee. 
9 — 1 i o« 4 — 7 i pól. 

L e k a r z - d e n t y s t a 

wznowiła przyjęcia 

11 Listopada 9, tel. 133 53 

i 
/ ł r t f e l B U U T E R l ^ SRMRO kwity 

* - * i o m b a r d e w e liupuje! i plam 
aajwy*sze t-.eay. /.akta i i.i.i erac 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 . i 
a 

Kompromitujący dopisek 
Ceny w witrynach sklepowych. 

zachęcenie kupującego, Łódź, 20 sierpnia. Sklepy z owocami po 
dają ceny do ogólnej wiadomości. Oto w 
oknie wystawowem ogromnemi cyframi 
wypisana jest np. cena śliwek. Brzmi ona 
zachęcająco, albowiem tylko 30 gr. Zdawa­
łoby się, i e cena opiewa za kilogram, 1 j . 
obowiązującą u nas 

jednostkę wagi .— 
Tymczasem, gdy alę bliżej przyjrzymy, zau­
ważyć wtedy można drobniutki dopisek do 
cyfry: „%Klg". 

Trudno dociec e co właściwie chodzi 

sprzedawcy, czy o 
lub może o stworzenie pułapki dla naiw­
nych. Wiadomo jest bowiem, iż niektórzy z 
kupujących mają taką naturę, że skoro 
weszli do sklepu, to przykro im go opuś­
cić, by 

czegoś nie kupić. 
Wystawianie cen za gramy czy te ł czę­

ści kilograma jest niezbyt uczciwe i wska­
zane byłoby, aby właściciele sklepów wy. 
stawiali ceny za pełne kilogramy. 

Samochód połamał nogi staruszce. 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Lódź , 20 sierpnia. Przy ul. Marcina 
16 targnęła się na swe życie wypija­
jąc większą dozę sublimatu 22-lctnia 
Antonina Drożdżyńska. 

Zaalarmowany lekarz pogotowia 
przewiózł despe ratkę do szplteia w Ra-
dogoszczu. 

Przy ul. Suchej 6, został uderzony 
tępem narzędziem 21-letni Andrzej 
Sławski, odnosząc rany twarzy i rąk. 

Pomocy lekarskiej udzielił mu le­
karz pogotowia miejskiego. 

Przy ul. Żabieniec 6, uderzony zo­
stał tepem narzędziem 34-lctni Michał 
Cyl, odnosząc rany ramienia. 

Wezwany lekarz pogotowia miej­
skiego udzielił mu pomocy. 

Przy ul. Żydowskiej 5, została prze­
jechana msi samochód óO-totnia Lo­

la Ossowska zamieszkała! przy u\\c\ 
Zielnej 1. Staruszka uległa złamanii 
obu nóg. 

Z pomocą pośpieszył nieszczęśliwej 
lekarz pogotowia przewożąc ją do szpi­
tala. 

Jesienny dzień. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, dnia 20 sierpnia. Dziś o godz. 8 
rano termometr wykazywał 15 stopni po­
wyżej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
13 stopni). Ciśnienie o tej samej porze wy­
nosiło 743.1 milimetra. 

Wiatry zachodnie, z szybkością 7 metrów 
na sekundę z porywami. 

Dziś chmurno z DWejąśtfenjajnj i jprzo-
lotnym deszczenj 
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Cierpliwości!" — narodowe hasło Brązu Ui. 
W PĘTACH HAZ£RBU. 

Zima na południowej półkuli. 
Rio de Janerio, w sierpniu. 

Z Florianopolis, stolicy stanu Santa Kata 
rina, jedziemy na północ rozklekotanym au 
tobusem, ciągle wzdłuż oceanu. Po prawej 
lśnią się bryzgi i wary wodne błyskami odbi 
tych promieni. Na lewo od czerwonej ko­
leiny drogi widać tylko las, który wdziera się 
na wzgórza, to znowu schodzi we wgłębie­
nia i wrzyna się między chłopskie pólka 
gdzie porozrywaneml zaciosaml odgradza 
zagrodę od zagrody. 

W zagłębiach i parowach bielą się trawy 
pokryte szronem. 

Nic dziwnego — przecież to zima. Czekola­
dowi tubylcy wyłażą ze swych nor, ćmią 
łajki, piją gorący szimarowe i wygrzewają 
•lę w słońcu. 

Przymrozek w gorącej Brazylji! — Oczy 
wiście, że zdarza się to zaledwie kilka razy 
w ciągu roku. Wczoraj, po deszczu wleczo 
rem nagle się wypogodziło. Chmury poszły 
w gorę. Gwiazdy się zaiskrzyły. Wypłynął 
księżyc ) migotał śliczny krzyż Południa. 
Zapowiedź zimna. 

— Będzie jutro mróz — mówiono — . 
1 przypuszczenie to spełniło się. 

Przypuszczać by należało, że Brazylja-
Wn jest wybuchowy. Przeciwnie, posiada 
on nawet dużo flegmy. Ustaliło się też osob­
ne określenie „calma brasłleira" czyli spo­
kój brazylijski. — Uśmiechnięty spokój! 

Drogę zatarasowało nam stado bydła, 
pędzonego do pobliskiej rzeźni. — Nasz szo 
'er nie denerwuje się. Wypala kilka papie­
rosów i dowcipkuje. 

— Paciemla — cierpliwości, powtarza z 
uśmiechem. 

Nieco później zatrzymuje nas jakiś je­
gomość, który chce się z nami zabrać. T łu ­
maczy się jednak, że ma jeszcze przygoto­
wać kilka pakunków musi się przecież u-
brać. Mamy więc czekać. No — czekamy. 
Czemóżby nie! Całe pół godziny! 

— Paciemla — powtarzają pasażerowie 
1 szofer — i palą papierosy. 

Miejscami wehikuł nasz zbacza z drogi 
i zjeżdża na plażę. Piasek 

ubity jak asfalt 
Pędzimy więc z szybkością 90 km. na go­
dzinę. Czasem fala podleje opony. Czasem 
obryzga wóz cały 1 pasażerów. Nad nami 
mewy kraczą żarłoczne. Jazda wspaniała, 

jazda szalona. A plaża? Pozazdrościćby jej 
można Brazylji. Ale tu pusto. Czasami tylko 
jakaś chata rybacka mignie przed oczyma. 
Oto wszystko. 

Itajalsy! Koniec podróży za trzydzieści i 
kilka milrejsów. Stąd dalej do polskich ko-
lonij Masaranduba, Braco do Norte Rio 
Branco i Itaperyn. Sześćset rodzin polskich 
Najliczniejsza nasza kolonja w pasie nad­
morskim. 

Spowrotem do Itajalsy. Dobrze się skła 
da. Nazajutrz wychodzi do Rio „„Karl 
Hoepcke". Okręt ten należy do Niemca i no­
si jego nazwisko. P. Hoepcke, przyjechaw­
szy do Brazylji, był biednym kowalem. Miał 
jednak szczęście. Bo bez szczęścia nie dużo 
się zdziała w Ameryce. Dorobił się stworzył 
nawet własne towarzystwo okrętowe. A po­
szczególne okręty noszą Imiona żony jego 
i dzieci. Jest więc „:Anna'\ „ M a x " 1 „Karl". 

Pasażerowie rozmaici. Przeważają kup­
cy, jadący w sprawach handlowych do sto­
licy. Wyrzekają na kryzys. Obecnie nietylko 
że nic nie zarabiają, ale nawet tracą bezu­
stannie. Brak zbytu. Milrejs skacze niczem 
pajac na sznurku.. 

Inni nie bardzo się tern przejmują. Mó­
wią o polityce i loterji. Dwie te rzeczy naj­
więcej bowiem elektryzują każdego Brazyl-
janina. 

Prawie wszyscy tu grają. A codziennie 
odbywa się ciągnienie loterji federalnej czy 
leż stanowej. Więc podniecenie ciągłe. Du­
żo też grywa w „Bicho". 

Co to za gra? Istnieje spis zwierząt. A 
każde oznaczone pewnym numerem. Każ­
de cztery tworzą jedną grupę (np. 11 — 12 
— 13 — 14). Wygrane oparte są na osta­
tnich cyfrach losu, wygrywającego w loterji 
federalnej. 

Któżby nie grywał w Bicho? Ciemny ka-
boklo z lasów, który w pobliskim miastecz 
ku „przerżnie** dosłownie wszystko, co za­
robił przez długie miesiące, — dalej pen­
sjonarki, marynarze, a nawet najwięksi do­
stojnicy brazylijscy. Gra ta jest surowo za-
kozana. 

Na papierze. 

Czasem chwycą nieostrożnego „blssera" i 
odbierają mu gotówkę. Każdy jednak wie, 
że to tylko komedja. P. 
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25-ciu burmistrzów hiszpańskich 
zamknięto po wyborach w więzieniu 
ZnVCh konfliktów. ł aWe W V Ł N N » V • N L C N R A M O ' 

Czy wolno redaktorowi 
zmieniać kierunek pisma? 

Ciekawą sprawę rozpatrywał w tych 
dniach paryski sąd grodzki. Mianowicie, 
pewna szanowana, już nie pierwszej mło­
dości panna, wytoczyła powództwo prze­
ciwko redaktorowi dziennika, który abono-
wała zapłaciwszy zgóry wpis za kilka lat. 
Stara panna oskarżała redaktora o to, że 
zmienił zupełnie kierunek wydawanego prze 
zeń pisma, stawiając je na takim poziomie 
nieetyczno-moralnym, że pozbawia swoich 
czytelników 

możności prenumerowania. 

Czcigodna osoba skargę swoją popiera tern 
że kiedy zaczęła otrzymywać dziennik, no­
sił od nazwę „Kościół'* i był poświęcony 
zagadnieniom etyczno-rengijnym, obecnie 
zaś dziennik nietylko zmienił tytut z „Koś­
cioła" na „Tancerkę**, lecz także treść. 

Między artykułami o treści nie licującej z 
dziennikiem klerykalnym, redaktor zamie­

szcza ostatnio liczne fotografje, zupełnie de 
moralizujące tak czytelników, jak 1 wyda­
wnictwo. Cnotliwa autorka powództwa żą­
dała zwrotu wniesionej przez nią zapłaty, 
lecz redaktor nie uczynił zadość jej żądaniu, 
motywując tern, że owa prenumeratorka nie 
odrazu reagowała, otrzymawszy zmienione 
pismo, lecz dopiero 

po dłuższym czasie. 
Sąd podzielił punkt widzenia redaktora, 

uznając, iż powódka nie protestowała zaraz 
po otrzymaniu zmienionego pisma, to też 
powództwo oddalił, nadmieniając, że re­
daktor ma prawo nadać jakikolwiek kieru­
nek pismu, nie spotkawszy się z momental­
nym sprzeciwem swoich prenumeratorów. 

Jk. 

D o licznych konfliktów, jakie wyłoniły 
się w Hlszpanji pod obecnemi rządami, przy 
był nowy, o niezwykle trudtłem powikłaniu. 
Dwudziestu pięciu burmistrzów z większych 
miast i gmin kraju Basków, którzy wbrew 
autorytatywnej woli rządu madryckiego ka­
zali rozpisać nowe wolne wybory do rad 
miejskich 1 uczestniczyli w przeprowadzeniu 
wyborów, aresztowano na rozkaz rządu w 
Madrycie. Wśród nich — burmistrzów miast 
Bilbao, San Sebastiano i Irun. 

Powody opozycji Basków sięgają kilka 
lat wstecz. Od roku 1923 nie było żadnych 
wyborów do rad miejskich, zastąpionych 
przez dyktaturę generalneml radami. Sto­
sownie do przykładu generała Primo de 
Rivery, mianowały republińskie rządy na­
dal komisje administracyjne, spełniające 

zadania komunalnych rad. 

Przed dwoma miesiącami wydano dekret 
alkoholowy, sprzeciwiający się umowie go­
spodarczej między rządem hiszpańskim a 
krajem Basków. Przedstawiciele miast za­
protestowali z uporem, właściwym Ba­
skom. Gminy zaatakowały komisje admini­
stracyjne 1 zarzuciły Im, że nie broniły ener­
gicznie praw Basków. Gminy postanowiły 
następnie wybrać w każdej gminie w miej­
sce ustanowionych przez rząd komisyj admi 
nlstracyjnych 

nowe generalne rady. 

Opierając się na artykule 10 hiszpańskiej 
konstytucji, który określa specjalne przepi­
sy dla nowych wyborów do rad generalnych 
rząd uznał z góry ewentualne wybory za 

nieważne. Mimo to we wszystkich gminach 
baskijskich wybory odbyły się. Burmistrzo 
wie i część wybranych obywateli 

siedzą obecnie w więzieniu 
Ponieważ wszelkie wiadomości o wypad­
kach są chwilowo wstrzymane, bliższe szcze 
góly o rozruchach, generalnym strajku i t.d. 
przyjdą dopiero później. 

CZYTELNIKU! Pozwól ml bezpłatnie okre­
ślić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie ; 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ży­
cia. Określić kim jesteś, kim być rpożesz. Po­

radzić jak żyć i postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się loso­
wi. A ponadto wybrać na za­
sadzie astrologii i obliczeń ka­

balistycznych szczęśliwy numer 
twego losu Loterji Państwowej i 
wskazać, gdzie takowy można na­
być. Napisz imię, nazwisko, rok 

miesiąc urodzenia. Weź pod uwagę, że jesterr 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem pe 
czytnego pisma „Świt1* (Wiedza Tajemna), 
autorem wielu prac naukowych. Nie przysyłał 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po­
cztowe i kancelaryjne zala.cz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnle, padta wygrana 150,000 zł. Na niewiel­
ką ilość wybranych przezemnie numerów pa­
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daję tylko niektóre: Cabała Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerii 10.000 zł. (—) E. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5,000 zł. (—) 
Prychel, Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
5,000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Holu-
blce 5,009 zł. (—). Marjan Łomnicki. Podhajce 
5.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
szawa, Redakcja „Świt", Żórawla 47, Psycho-
gratolog Szyller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć. 

SAMOLOT I DWOMA TRUPAMI 
na drodze orszaku weselnego. 

Jeden z wojskowych lotników czeskich 
chciał upiększyć wesele siostry odbywające 
się w Trubielicach na Morawach i w tym ce 
lu przyleciał do tej miescowoścl 

na samolocie. 

Gdy orszak weselny szedł do kościoła, 
pilot postanowił wykonać w powietrzu kilka 
efektownych ćwiczeń, lecz popisy te skoń­

czyły się tragicznie. Samolot dostał się w 
próżnię i runął na ziemię, rozbijając się w 
odległości kilku metrów od czoła orszaku 
weselnego. Pilot i towarzyszący mu obser­
wator 

ponieśli śmierć. 

Panna młoda zemdlała, zobaczywszy śmier 
teiny upadek brata. 

Czy złożyłeś juz ofiarę 

na powodzian w Małopo lsce? 
Grosz twój fest tam konieczny. 

G . T e r a i n o n d 
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.Biedak tak był przyt łoczony swo~ 
jem nieszczęściem, że nie pomyślał 
o tern, iż D i r k sami>ylby w najwięk 
szym kłopocie, gdyby chciał spełnić 
swoja groźbę. 

— Błagam pana, niech pan mi da 
jeszcze choć dwanaście godzin cza­
su.. 

— Powtarzani panu, po raz osta t a 

tn i , że muszę mieć tę robotę na j u t r o 
— Ojcze - , p rzy jm obstahtnek te­

go pana .. Ja ci pomogę! 
D i rk odwróci ł się gwa ł townym 

ruchem, twściekly, że ktoś śmiał pod 
słuchiwać ich rozmowę. 

W skąpem świetle, p łynąłem z 
małego okienka, stała może piętna­
stoletnia dziewczynka, okropnie wy­
biedzona. Jej blade, zapadnięte po­
l iczki i sino podkrążone oczy wz ru ­
szyłyby może poczciwego pana Sa­
muela Langsama, przywożącego 
swemu dozorcy upomink i z Zakopa 
Hego, ale D i r ka pozostawiły całko­
wicie obojętnym.-

— Ojcze — powtórzy ła dziew­
czynka — zapewniam cię, że podoła 
mv. Napewno wykończymy na czas. 
gdy zaraz zabierzemy się do robo­
ty.. 

Kacprzak patrzył na nią z wyra ­
j e m bólu i tk l iwośc i . Janinka była 
dlań jedyną pociech |, i myśl o tern, 
*e nieszczęśliwa więdła poprostu 
* dnia na dzień w tej niezdrowej 
atmosferze, była d lań istną katorgą-

— Janinko — starał się opano -

-— wiesz, że jesteś słaba i nie 
°iożesz oraeować w nocy 1 ^ " v 

—Ależ, ojcze.jeden raz nie odgry 
wa żadnej r o l i ! 

D i r k znów wtrąci ł się do rozmo­
w y : • 

— A więc ot rzymam to ju t ro , 
czy nie? 1 

— i N o dobrze — wyrzek ł zrezyg­
nowany. Kacprzak. — Posiedzę w 
nocy.. 

.W dwa dni< później Janusz Karsk i 
izwoni ł z drżeniem serca do drzwi 

Bel l i Hunde. Szalał z radości, bo o-
t rzymai przez posłańca karteczkę cd 
ukochanej, w której donosiła, że jest 
już zdrowsza i może go przyjąć. 

Namiętność dla obcej księżniczki 
rosła *v jego sercu z dnia na dzień. 
Nie zdecydował się jednak na roz­
mowę z ojcem, Wola ł „staruszka" 
powol i przyzwyczaić do myśl i o tern 
że Wanda jest dla niego jedynie 
czemś w rodzaju siostry czy dobrej 
koleżanki.. 

W każdym razie postanowił, że 
zanim powie ojcu o swoich zamia­
rach, upewni się o decyzji Bel l i . 

Gdy znalazł się w je j pokoju, rzu 
cił się do^jej rąk, całując je namięt­
nie.. 

— Droga, kochana, nie wiesz wca 
ie, ja^bardzo tęskniłem za tobą! 

> Dźwięczny śmiech przerwał jego 
nieco zwarjowane wynurzenia. 

— Przecież to ty l ko k i lka dn i ! 
To nie t rwało d ługo! 

—_ W i e m , że jestem śmieszny, ale 
tak się obawiałem, że będziesz teraz 
inna, niż przedtemć Bello, czy pamię 
tasz? Osta tn im j a z e m orzyrzekłaś 
mi coś i 

— Pamiętam doskonale, dziecia-

— Czy nie zmieniłaś zdania? 
Nie odpowiedziała. Ruchem r u t y 

nowanej ^aktorki położyła mu głowę 
na ramieniu, poczem usta ich złączy, 
ły się w d ług im pocałunku. 

Po wyjśc iu kapitana Bella zadzwo 
niła. Do pokoju wszedł D i r k . 

— No i co ? — zapytał k ró tko . 
— Już gotowe. Będgmiedługo pa 

nią Karską. 
W je j cudnych oczach, poza blas 

kiem j t r iumf u ambitnej . kobiety, k tó 
ra dopięła swego, czaił się blask s i l ­
niejszy... ogień prawdziwej miłości, 
do k tóre j sama przed sobą jeszcze 
się nie przyznawała... 

M I v 

R O Z D Z I A Ł X I I I . 
T rosk i ojcowskie, . 

W bibljotece pułkownika Karskie 
go stała przy oknie jego przybrana 
córka. Wysoka , zgrabna i w io tka , 
Wanda Żytowiecka była uosobie­
niem wdzięku dziewczęcego. D la 
wszystk ich u p r z ą j m a i stale uśmiech 
nięta, dziś była w innym zgoła na­
stroju.. Patrzy ła w zadumie na drze 
wa, rosnące w s ogródku przed do­
mem. Tak niedawno widziała je w 
pełnej krasie letniej , a teraz jakże 
się zmieni ły i , W y ciągały w górę na­
gie, bezlistne gałęzie, smutne i me­
lanchol i jnie nastrajające. . 

Nagle W a n d * drgnęła. K toś otwo 
rzy ł d rzw i . Przywołała na twarz 
zwyk ły uśmiech: 

— Cóż to? Myśla łam, że Konka 
wyszedł na miasto? 

Służący, k tó r y wchodzi ł do poko­
ju kołyszącym krokiem, tak charak­
terystycznym dla marynarza, zatrzy­
mał się. 

— Bardzo panią przepraszam, że 
wszedłem bez p u k a n i a — usprawie­
dl iwia ł się — ale myślałem, że t u n i 
kogo niema. Pan pułkownik kazał 
mi przvnieść wielką encyklopedję. 

— Całą wielką encyklopedie? — 
wykrzyknęła Wandą, f 

— Pierwszy t o m ty lko . 
— / T u t a j właśnie leży. 
Gdy Kaszub wziął do^ręki o lbrzy 

mi tom, Wanda, k tóra darzyła go 
wielką sympatją, zapytała: 

— Czy Konka miał ostatnio w ia 
domości od matk i? 

N a twarzy poczciwego Kaszuba 
zakwi t ł szeroki uśmiech: 

—- Naturaln ie, proszę pan i ! M i a ­
łem d ług i l ist . Matka , chwalić Boga, 
dobrzeisię czuje i jest zdrowa, jedna 
rzecz jest t y l ko przykra, że musi sa­
ma mieszkać w naszym domu. 

— W Kartuzach prawda? i 
— Nie w samych Kar tuzach — o 

dwadzieścia m inu t drogi. . Czy pani 
zna nasze okolice? 

— Tak, by łam tam latem k i lka ra 
z y * 

— Ale, pan pu łkownik czeka na 
encyklopedję! Muszę ją zanieść! 

Konka z pośpiechem wybiegł z 
pokoju. Wanda westchnęła głęboko, 
a w oczach jej zakręciły się Izy.. 

Pu łkown ik Karsk i siedział w swo 
im gabinecie przy b iu rku , pogrążony 
w myślach. Wie le zmieni ło się w je­
go domu od czasu, £ iedy Janusza 
porwała namiętność ku jakiejś ob­
cej kobiecie. 

N ie znał jeszcze dokładnie zamiz 
rów syna, bo obaj un ika l i tego tema 
t u , alo z całego postępowania Janu­
sza wyn ika ło , że ż y w i poważne za­
miary wobec jakiejś nieznajomej. 

Pu łkown ik bolał nad tern w dwó i 
nasób.. Z jednej st rony pierzchały 
iego marzenia; żoną Janusza miała 
być nie ta, k tó rą w myślach dla ni<i 
go przeznaczył — z drugiej zaś stro­
ny szczerze żaU-mu było tego drogie 
go dziewczęcia, tak wyraźnie rozko 
chanego w Januszu! 

Czy wobec tego .aniał dopuścić, a-
bv stało się coś nieodwołalnego? 
N i e ; pu łkownik Karsk i by ł człowie­
kiem czynu.. Postanowił zapobiec 
złu. Pierwszy etap stanowić miała 
rozmowa z oddanynj ordynansem [ 
Janusza. 

Gdy Konka, niosąc żądany tom 
encyklopedji , wszedł do pokoju, pul 
kown ik rozpoczął; (rozmowę: 

— Połóż książkę na tem krześle i 
zatrzymaj się chwilę. Muszę z tobą 
porozmawiać.. 

— Ze mną? — przestraszył się 
Kaszub. 

—r ,Tak . Posłuchaj mnie, Konka . 
W i e m , że jesteś przywiązany 'do 
nas wszystk ich, do pana Janusza, do 
panny W a n d y i do mnie, dlatego też 
z pełnem zaufaniem zwracam się do 
ciebie i proszę, byś m i szczerze od" 
powiadał.. 

Poczciwy Konka zrozumiali już 
teraz, że w grę będą wchodzi ły owe 
zwierzenia, k tóre poczynił m u kap i ' 
tan w chwi l i szczerości. 

Pu łkown ik ciągnął da le j : 
— Nie żądam, abyś zdradzał ta­

jemnice swego pana. ale ponieważ 
idzie t u o szczęście mego syna... i 
panny Wandy , proszę, abyś mi s^cze 
rze opowiedział o tem, co zaszło i po 
psuło moje plany. 

W tem#niejscu Konka nie wy t r zy 
mai By ł szczęśliwy, że znalazł oka­
zję, by wypowiedzieć to, co go gnę­
b i ło : 

— Panie pu ł kown iku ! — wybuch 
nął. — Może nie powinienem mó­
wić, ale lepiej, żeby pan pu łkownik 
wszystko wiedział.. 

— Co się więc dzieje? — zapyta' 
Ryszard Karsk i , blednąc mimowol i 
gdy dochodził do rozwiązania ta jem 
nicy syna.. 

— Kap i tan chce się żenić z księż 
n iczką! 

— Z jaką księżniczka? 
— Nazywa się Bel la Hunde... T o 

córka jakiegoś szeika... Mieszka 
przy. u l icy Marszałkowskie j . Jest 
bardzo piękna ; a ponieważ ma dużo 
biżuter j i , przezwano j ą nawet „księż 
niczką perel ł , - — t 
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Wydział przemysłowy zarządu miej 
.Kiego ukończył doroczna 'ejciiiucję 
-orożek samochodowych, i i lipca upłv 
nął termin ważności zeszłorocznej ce­
chy miejskiej na tych dorożkach- W po 
wyższym terminie do rejestracji przed 
stawiono 1.480 dorożek. Dopuszczono 
do kursowania 993. W stosunku do po 
>:ostałych wydano zarządzenia ich upo 
rząiłko\\a:ii:i. Władzę policyjna otrzy­
mały polecenie zatrzymywania n.. mie-
ścł« taksówek, które dotąd nie dokonały 
rejestracji. 

• * * 
W kancelarii Jednego z rejentów war 

;z*\v skicta zawarto spółkę, któru pro­
wadzić będzie teatr przy ul Mokotow­
skiej 73 (dawna operetka ,.9,30"J pod 
nazwa ..Teatr Aktora". Spółkv te za­
warli: znakomity artysta i dotychcza­
sowy kierownik ..Nowej KomeOji". a 
dawniej ..Ateneum" - Stefan .'ara.cz; 
kwietną pieśniarka i parodystk*. gwiaz 
dą rewii, próbująca z powodzeniem 
swych sił. w teatrach komedjowo - dra 
matycznych ~ Mira Zimińska: oia? hv 
ły artystą teatru Rozmaitości i Redu 
ty. . następnie b- dyrektor scen pomór 
skich, ostatnia odnoszący wybitne suk 
cesy w ub. sezonie na scenie Teatru 
Kameralnego w roli flamlętą - Karol 
Renda otwarcie sezonu w począt­
kach września, premiera inauguracyj­
na Jeszcze nieustalona. 

* * * 
Na zamówienie zarządu miejskiego, 

. i n . - r / . c / i ) i a r z Ostrowski, przy współ­
udziale grupy architektów i mularzy, 
przedstawił projekt przebudowy placu 
Piłsudskiego. Plan ten przewiduje: \ ) 
wyrównanie gabarytów Ścian, ctacza-
jąoych plac przez odpowiednie podnie­
sienie poziomu otaczających plac bu­
dynków. 2 ) pollchromje fasad od 
s'rony ul. Ossolińskich i Królewskiej, 
3) zachowanie obecnych warunków te 
renowych samego Ptypu- projekt ten 
posłuży ża materjał do dąjązycli Stud­
iów. 

• 
\Y zatr*ymąn,p W stpli^y 260 

transportów mięsa przywozowego i we 
dlin wagi 9.271 kg. Z tegu zniszczuiu. 
Jako nienadające się do Spożycia wsku 
tclf zepsucia 41 lfarjs.po.rtow wajft 702 
kg. Spisano protokóły przeciwko 216 
osobom. 

• • • 
Ministerstwo poczt i telegrafów za­

mierza wybudować na prawym Irzegu 
\Yjsjy centralny urząd pocztowo - tele­
graficzny, który spełniałby dla Pragi 
analogiczną rolę. jagą spełnia i . l ieai ie 
d'a całej Warszawy urząd pocztowa -
telegraficzny na pl. Mąpo|eor)a. Urząd 
ten miałby powstać w dzielnicy t.andlo 
wej i byłby urzędem zbiorczym dla 
wszystkich urzędów istniejących Hii 
na prawym brzegu Wisły. Niezależnie 
od lego, w związku z projektem między 
narodowej wystawy powszechnej w 
Warszawie należało iuż obecnie uuzv.it; 
dnić odpowiednie działki dla urzędów 
pocztowo - telegraficznych af> terenie 
wystawy- które e u e n t u dnie pozt stały­
by n i stałe Na Poditawje pfemi mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, flppo-
szftpe«o o tern. zarząd miejski przysła­
ni pbł}Rłlf 4° wyszukiwania odpowie 
dpjcn terenów-

K r a f e c z k f . 

Pocztowy CZ 
mmm Śledziowa 

Nile przypc ni sobie czem i kiedy 
tak ciężko : grzeszyłem, że los pokarał mr.it 
ostatnio głuchą służącą. Napozór wydaje 
się, że głbcha służąca jest ostatecznie i-.e 
wiele gorsza od niegłuchej, rzeczywistość 
jedaak świadczy, że tylko człowiek o moim 
gołębiem sera; | zdrowej wątrobie mole wy 
trzymać z takim nabytkiem. 

Frzedewszystkem człowiek musi być w 
Każdej chwil) przygotowany ną najrozmait 
sze nicsan.ow"j nieąpodziai:!;'. Mówię np. 
do Julci. 

— /ulciu, j : ::zę ml przygotować czaj­
nik g( I . F L J J wedy do mycia. 

— Dobrze, proszę pana. 
Fo godzinie woła::i: 
— Jest już tą woda? 
— Jest. 
I Jukia /.adowoty.ia przynosi butelkę I 

sodowe] wody. 
Wczoraj wieczorem Julcia pyta: 
— Czy podać pomidory do l ołacjl? 
— Nie. 
— Z cebulką 1 z octem mają być? 

V— Wcale nie. 
— Aha, tylko obmyć dobrze... 
— Uch, wngóle nie podawać! 
— Dobrze, proszę pana. 
Po kilku minutach Julcia wnosi do po­

koju pomidory i cebulką 1 z octem. 
Pytam Julcię: 
— Co dzisiaj na obiad? 
— Dobrze proszę pana, zaraz oczysz­

czę. 
Nie wiem, co właściwie chciała ale zrt 

zygnowałem z dalszych pytań. Postanowi 
tern natomiast porozumiewać się z Julcią za 
pomocą korespondencji. Kupiłem mały, ale 
gruby bloczek papieru i będę na nim pisał 
pytania. Albo jeszcze lepiej wydrukuję kil 
kaset kartek z szablonowymi zdaniami i za 
pytaniami. Jak np.: 

— Co dziś na obiad? 
— Proszę Q wodę da golenia. Nic dq 

mycia, i nie do picia, tylko do golenia. 
M " ^ " " M " " V l S W H S ^ S V H S S B H M B B H H M M B i 

y cuchnący? 
awantura, mmm 

— Czy buty już oczyszczone? 
— Nie, pomidorów wogóle nie poda­

wać. 
— JąK, he.bnta ma być mocną, 
1 tak dalej. Tylkp w ten sposób uniknę 

straty czasu, godzinnego „dogadywania 
ai.:" i przykrych niespodzianek. Tylko dzię 
kl temu nie będę zamiast wody do golenia 
aostawat herbaty z cytryną, zamiast butów 
zapałek, zamiast chleba — soli, zamiast pa 
płcrosów ze sklepiku — pasty do zębćw. 

IM;zatem Julcia jest hąrdzo, mila tt\a Sta 
le wytrzeszczone oczy, bowiem nie wie, co. 
się do niej mówi i stara Się jak tylko mor-
Rozumuje, że lepiej podać więcej oiż wca-
ię, i dlatego ostatnio, gdy poprosiłem o 
czysty ręcznik pizynknla odrazu chleb Z 
mąQlf:n, klazpuy ogórek, oczyszczone ubra­
nie, czysty kolulsrzyk 1 wczorajszą gazetę. 
Ale ręcznika nię pedela. 

Jestem zrezygrtpy/eny | pogodziłem się 
z tęm. 

Czasami Julcia stawia miii? w kompro­
mitującej sytuacji. Niedawno przyszła do 
mnie w jakiejś sprawie „handlowej* pewna 
pani. Ponieważ jestem uprzejmy, wołam 
Julcię; 

— Proszę podać dwie szklanki herbaty. 
— Dobrze, proszę pana, ząrąz poście­

lę. 

O D W E T . 
Cóż wobec mojej tragedjl z Julcią zna 

czy (akt, że Arnu Wcistus l ulicy Kielnia 
lii kupli pocztowego śledzia w Sklepiku 
jankla Bauma przy ulicy Brzezińskiej? 

Nawęti i*-"1' s i l ' "k:uało W * M M . że 
siedź cuchnie w niemożliwy soosób? To 
ąą drobnostki. A tymczasem Wclsfus dla 
takiego drobiazgu poleciał do sklepu Bau­
ma 1 'laską pogruchotał mu kilka koste­
czek. 

Sad Grodzki skazał Arona Wełslusa 
na 40 złotych grzywny lub 5 dni aresztu. 

Jerzy KrzcckL 

IPech naiwnego kawalera 
P a n n a B r o n i s ł a w a w y ł u d z i ł a 4 3 9 9 z ł 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Znudzony sai^tnośch} \ niewygodami 

kawalerskiego życia, zap.agnąl Feliks Jęd-
raszczyk stanąć i.a śląpnyąt kobiercu. Dał 
więc do jednego z tutejszych pism anons, 
Że posiadając 4,500 złotych, poszukuję żo­
ny z odpowiednim majątkiem. 

Wkrótce otrzymał list panny Bronisławy 
Kołodziejskiej. Wyznaczono spotkanie. Pan­
na Bronisława podobała się panu Feliksowi, 
a wrażenie było tera lepsze, gdy panu Je-
draszczykowi pokazała budujący Śkj przy 
ci. Gnieźnieńskiej doiu, który miął być 

własnością panny nioii . / .ar y. 
:\ie można l>ylo nie wierzyć, gJv wiadomość 
tę potwierdzili małżonkowie . e l ' s 1 J.t i t l t 
ta llchuiakow ie. 

Narzeczeristwo trwało czas dłu>.szy, pod 
czas którego p. Iędraszozyk pif odmawiał 
prośbom swej przyszłej łooy 1 subwencjo­
nował budowę domu- W tcri sposób całe 
•I zi. w nic;-}.. ii;a dwa mk Mące prze­
szły do kieszeni p. Kok.dzkjskicj. 

Jcdraązczak zaintrygowany 'cm. że bu­
dową domu nie po£t?pu]e. ąUtplutąię na­
przód, zaczął zasijgftć taformącyj \ ku aw,e 
mu przerażenu dowiedział się, że dom na­

leży 
do ludzi obcych, 

• że /ostał podstępnie oszukany. 
S p r a w ą oparła się o profcu: ą^urę. Są*} 

tło rozpa rżenia sprawy wymierzył ak 
łpdziejskiej, jak i małżonkom Heleiiiakoro 
po jednym r< ku więzienia. 

fffasicąąi iasda ro^erefR 
Z Jarocina donoszą: 
Autodorożka p. Zwoifrskicgo z Jaroc<-

na wpadła na drodze Jarocin -— Koźmin VĄ 

Erzodownika PP. z Jarocina Michała Moll-
a. molik wiacał rowerem ze służbowe?, 

pbjazdu i w pewn\m ir.on-.cncie 
^ajęchjąny postał z tyłu 

frzę̂ f sacnwl̂ ójd, k^óry rpzhll^mu ffłowę 
iżewiezioiiy clo s/.pitr.fa poddany został o-

peracji. Nieszczęśliwy policjant odniósł b 
ran ciętych na głowie i prawej ręce oraz 
Ogólne obrażenia w e w n ę t r z n e . Stan Jago 
jest groźny. Rower uległ zupełnemu żdfol 
ęzęniu. 

Nadużycia w elektrowni poznańskie!> 
Niesumienny inkasent 

i Poznania donoszą i 
Przed sądem okręgowym w Poznaiu to­

czy ła się s p t ą w a p r z e c i w k o Kąubcjnu 1 bu­
kowskiemu oskarżonym o malwersacje na 
szkodę elektrowni miejskiej w Poznaniu. 
Oskarżony Kaube był zatrudiiiuHi od 1926 
roku w elektrownj miejskiej jako Inkasent. 
Zainkasowanych pieniędzy Kaube nie odda 
wał do kasy, lecz przywłaszczył je sobie, 

dzieląc się niemi z bukowskim. Tan mając 
dostęp do ksiąg, odkontowywal pozycje, u* 
niemożllwiając w ten sposób 

wykrycie oszusiw. 
Elektrownia miejska została w ten sposób 
poszkodowaną na 2.946,64 zł. Oskarżeni 
do winy się nie przyznają, sąd przesłuchuje 
iwiadków. • 

Gdyby się br^t nię odwrócił... 
Marnotrawny syn. ^L^M 

% Wilna do u os za: 
Przy uley Trakt Botorcgo 62, zamies/ku 
trzej bracią RfttłdcyyiP?? H*ó«y ptpwa-

dzą wraz ze starj matką wspólną gospo-
d e r k f -

przed rokicin matką dokonała podziału 
majątku w ten sposób, i e wszystko oddala 
starszym braciom, nic nie przeznaczając 
młodszemu, Janowi. 

Taka decyzja matki została wywołaną 
złem prowadzeniem się JatW Rotkiewicza, 
który 

nieiubiąny by| w rodzjpję. 

Wezoiaj /.rana Jana Rotkiewicza zatizy 
mano i osadzqno w areszcie wywoływa­
nie awantur w stanie podcbniielonym. 

Gdy po wytrzeźwieniu zwolniqno gp, u-
dał się do domu, gdzie starszy brat, Józef, 
zaczął go strofował. 

W pewnej chwi l i kiedy J ó a i wyszedł 
do kuchni, Jan wbiegł za nim I pochwyciw­
szy siekierę Hfłłpwął ł cąh?| siły uderzyć 
brata z tylu w głowę, tyą szpzęście Józef w 
0 ,|atnjęj chwjłl i|U}fyqktpwnje odwrócił się 
1 wyrwaj bratu wznjesjppą już siekierę. 

Jana Rotkiewicza osadzono w areszcie. 
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W T O R b K , dnia 21 sierpuia. 

RASZYN. 
6.50 Pieśń poranna. 
6.3S Glmnristyka. 
7.115 pziępuik i< I»i .MH!\ . 
6.43. o.*:. 7iiU Mi:/> uu poranna tuk u ł. 
7.30 Chwilka part domu. 
7.25 Program na dzień bieżący. 
7.30 Rozmaitości. 
11.57 Syenal c/.imi. 
12.00 Hejnał-
12,03 Wiadomości m,ętsorologic«nc. 
M.05 Przegląd prasy polskiej. 
12,10, 13,20 Koncert zftSpftłu N- Mąrtskitl. 

13.05 Audycja dla dzieci: al „Mądre ceti" 
A. Waldeubcrgowe) (opowiudanięl, b. ..Dwie 
kuz.v", niAra k\ D.vttow«>k>ei (djaloz). 

13.55 „Z rynku pfaci 1". 
11100 Włatlompśin o ękspprcie polskim. 
i 4.051 Wiadomości gospodarcze. 
ió.(Ki Reportaż muzyczny ze Lwowa. 
17,00 „Skrzynka P. K. O.''. 
17.15 Koncert kameralny w wyk- Kwaj-tetu 

Smyczkowego Członk. Otk. flihąrtU- Warsz. 
1S.00 Odczyt budowlany. 
IS.1S Art- i płeini w WYk- B- Mossakow­

skiego. Przy i..!k-.. 1. Leteld-
19,43 Ppąadauka harcerską-
IS.Sg „Chwljką lotnicza 1 przeciwgazowa". 
1*,oo Rozmnłtełei. ' ' 
1(3.10 Program na dzień nastopny. 
19,|5 prp.bna ątwory (prfRf.iąnow.e w wyk,. 

M. lonasowny. 
19.J0 Wiadomości iportowe. 
20.00 „Myśli wybrane''. 
20.02 „Minuty literackie" ze Lwowa. 
20.12 „Po ledncl piosence'' (płyty). 
20.33 Wiadom. roln. wygi. p. I. Płatek-
20.45 Dziennik wieczorny. 
20,55, Transm. t Wiednia. Koncert Muzyki 

Podklej. Wyk-: Qnk- Pilhąroi- Wied. pod dyr. 
T- Mazurkiewicza I Dubtska (skrzypcef."" 

22,50 „Za kulisami zbrojeń", wygł. p. I. Za­
leski (odczyt). 

22-45 Muzyka jąneszna (płyty). 
2300 Wiadomości meteor, dla kqm. lotn-

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM! 
14-09—14.15 Komunikat Izby Przeju. Handl. 

w Łodzi. 
iS.łó—10,00 Skrzynka pocztowa ł^zką gp 

omówi red. Jin PlotroWskłi' * 

UZI$ WlbCZOREM. 
RASZYN. 

l04łU Wffflla aud. oiuzyczpa w ppr- A. 
Kitschmana. 

16.45 Muzyka lekka (płyty). / 
17.00 Audycja dla dżKCż ze J-wpwą. 
17.15 Koncert kameralny z Krakowa. 
17.45 Recital śpiewaczy Madeyowei 

(msopran)i Przy łortep. J. Lcfeld. 

4si 

18,00 „Powrót do rękodzieła", wygi. p. W 
Leszczyńska (pogau. dla kobipt\. 

Ift.15 „Swiut zwierząt w muzyce*' (piyty). 
18,45 Pogadanka Br. Wlnawcia. 
18,55 „2yclc kultur- i arstyst. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19.10 Progom na dzień następny. 
19,15 „Piidchorałówka", aud. zułmci >.ka 
i '.pi Marsze woskowe (płyty). 
19.50 Wiadomości' sRortpwę'-
zjj.ori „Myśli wybrane1'. 
20.02 „Świat z wyioka", wygł. p. St. łlyf-

manowa ((elki. 
30.J2 Muzyky lekkn. Włk-: ork. P- R. P,od 

dyr. Ź. Górzyńskiego 1 M. Orzechowski (wV 
brafoii). Transmisja i Katcwlc. 

20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Capstrzyk Marynarki Wojenne] (tr. ł 

GdytiO': ""^ " ~ -
21.02 „Skrzynka pocztowa roln-". onioui 

(nź. W- Tarkowski. 
21.13 Koncert popul. Wyk.: ork. »yml. P. R, 

pod dyr. J. Oztmlnskiegp i M. l%usr-Przeta(Ś* 
niecka (iąlew g to>v. orkiestry). 

22.00 ,.\VyUuch wplnv — wspomnienia oso­
biste" wygi. P- Melcer (felj. HtąF.1-

72.1& Muzjrka lekka t restaur. „BrUtol". 
23.00 Wladomoict meteor, d l i kom. lott). 

ł 01)2 JAK RASZYN Z W Y.IATK1LM: i 
18.5S Repertunr teatrów I kam. łódzkie. 
21.02 Płyty gramofonowe. 

TRZY WIELKIE PIELGRZYMKI 
LIGI KA l OUCKłKJ W KATOWICACH. 
Liga Katolicka w Katowicach, Piłsudskie 

go 58, organizuje jesienią r. b. trzy wieU 
kje pielgrzymki: od 20 sierpnia do $ wtzes^ 
ma r. b. Ha Przedstawienia Pasyjne w Obe-
ranimergati, od 12—24 września r. b. do 
Rzymfl'T Neapolu, wreszcie od 10—26 paź­
dziernika r. b. do Ziemi Świętej. 

Uczestnicy pierwszej z tych pielgrzymek 
będą mieli możność poznania 

całego szeregu miast 
npłudnlow-ych Niemiec z Monachjttm, No­
rymberga i Dreznem na czele, oraz obejrze­
nia wspaniałych1 zaników królewskich w pr 
iudnibwcj Bawarjl. 

Pielgrzymka do Rzymu i Neapolu m a 

dwa główne cele do spełnienia: odwiedze­
nie Uzymu I ujrzenie Cudu z krwią Sw.'Ja­
nuarego w Katedrze Neapolitańskiej. Pro­
gram Pielgrzymki przewiduje również zwie­
dzenie Padwy. Wenecji, Florencji, Capri 
Pompei oraz niezapomniany wjazd na W e ­
zuwiusz. 

Wreszcie pielgrzymka dp Ziemi Świętej 
zwiedzi wszystkie rniejScowoźci tak drogie 
sercu każdego chrześcjani(ią; Jerozolimę. 
Bejleeni, Nazaret, Kafarnaum, Aln-Karern, 
Jerycho, JoYdarl,' Morze Martwę, Jezioro'Ge­
nezaret i t. d. W drodze powrotnej do Kra­
ju pielgrzymi zwjed?ą równip? Ateny f 
Konstąntynoppl. 

1 . - I I U M 

Paslennllc 
Vy Paryżu wszystko układało się jeszcz. 

względnie pomyślnie... P. Peąuinelie, wycho 
dząc zrana z domu, na przystanku metru 
nabywał dziennik, który rozpoczynał pzy-
tać, jadąc do zajęcia, czytał następnie w 
przerwach pracy, złożywszy gp w kształ­
cie wąskiego pasma w szufladzie, a kończy, 
przeglądać podczas powrotnej drogi do do­
mu na śniadanie. 

Po śniadaniu syn Pepuinelle'ów, za w lad 
aąwszy dziennikiem, poświęcał wolne pói 
godziny przed powrotem do liceum uzupeł­
nieniu swych wiadomości sporfowych; 
pierwsze pptatki jui zebrał i wystaw Wo­
sków do gazet i rofBiów f kuzynem, prowa­
dzonych szeptem podczas wykładów błftfj-
ri j , jeHcji rysunków J KPó™^^ 1 ' T e ostatnie 
zajęcia tę mają przewagę nad innemi, że 
nauczyciel często odwraca si| plecami do 
klasy, coś kreśląc na tablicy. 

W ciągu popołudnia wreszcie, Zenąjda 
służąca „dp wszystkiego*', po wytarciu na 
czynią i cerowaniu skarpetek, korzystając z 
dobrze zasłużonego wypoczynku, brała do 
ręki gaz cle 1 starannie, słowo za słowem, z 
uwaga czytała oba feljetony, przejrzane już 
pofcłtźwe zrana w numerze dziennika, uży­
czonego ;cj łaskawie przez usłużną koleżan 
ką > tegoi piętra. 

W tan sposób p. Peąuinelie, w porze 

aperiiifu mógł ze znajomością rzeczy roz­
trząsać wypadaj pjąłjy z l e g a l n i , również 
jak on wtajemniczonymi i przejętymi kw«-
stjami dnia; młody Peąuinelie zaś, podczas 
pauzy rekreacyjnej mógł porównać ostatnie 
wyczyny sportowe i ustalić prognostyki no 
wych wspólnie z kolegami, kompetentnymi 
w tej dziedzinie. Zaś p. Zenejda nie ryzy­
kowała, że zasłuży na oplnję „kołka" w o-
czach koleżanek, gdy wspólnie omawiały 
perypetje dziennego (eljetonu — nieszczę­
ścia bohaterki łub kłopoty zabójcy 

Ale w okresie wakacyjnym wszystko u-
tdadało się nierównie gpr?e|.~ 

Rodziną Pequinełle*ów regularnie Spędza 
la swe wywczasy w Crląuemer. 

Nie znacie państwo Criqueiuer.' Są to 
kąpieliska morsjdc, które mpgłyby z pew­
nością mieć to samo powodzenie, co inne 
plaże, gdyby oepan nie był tak kapryśny. 
Pozwalaj sobje bowiem odsuwać się od wy 
brzeży na sam horyzont, by znienacka płe-
niącemi się lalami obmywać stopnie wału 
nadbrzeżnego... Rezultatem tego' było, że 
istniała plażą, gdy nie było wódy, a brakr 
wało całkowicie choćby cała piasku, gdy 
raczyło pokazać się morze. Nic więc dziw­
nego, że rozwój Criąuemer zatrzymali się n a 

stopniu embrionalnym: kilka domów doo­
koła sklepu, jednoczącego wszelkie niczbec 
ne artykuły codziennej potrzeby, poczyna­
jąc od chleba, a kończąc na widokówkach 
W zakresie tak zwanych „przyjemności" i 
rozrywek znaleźć tu było można tytonio-

wy sklep monopolowy, łatany bilard, trze­
ciorzędną cukiernię 1 — naturę. 

To też codzienna rozrywka, jakiej do­
starcza dziennik, w Crląuemer nabrała szcze 
gólnej wartości. Gazetę przynosił listonosz 
wraz z korespondencją, ponieważ p. Rfńu}-
nelle oczywiście nie omieszkał zaopatrzyć 
sie w abonament ge^oąpwy. 

Każdego lata pomiędzy obu Pequinel-
le'ąml — ftąrym i młodym — prąz «użącą 
Zenejdą rozgrywały się zawody o pierwszeń 
stwo przeczytania dziennika. Nigdzie indziej 
dalszy ciąg feljetpnu, rpzgrywką meczu lub 
projekty skąrRU państwa, nię wydawały jro 
się rzeczą tak podniecająca. Radp^ć każde 

Sp z trojga, czytelników tylko wówczas była 
oskonala, jeżeli wziął górę nad pozostały­

mi. Wszyscy troje wypatrywali błękitnego 
kepi z czerwoną wypustką, a ujrzawszy 
czapkę listonosza, wykradali się z domu 
podstępnie, bądź pod pretekstem sprawun­
ku, bądź spaceru. 

Każdy z nich używał przynęty, leżącej w 
zakresie jego możliwości, by uzyskać od 
listonosza ustępstwo od sakramentalnej ko­
lejności rpzno^zepja poczty. Mfągy Peąui­
nelie w torbie roweru zapierał druki Ula do 
starczenia ich według adresu, ojciec jego u-
żywąjł sposobu nfcących napjwj^w, § Ze­
nejda »wyc]i wdzięków.... 

Mimo ^9 w drcwńjąąej willi, yvyrjaji;tcj 
na lato przez rodzinę Peąuinelie-ów w cią­
gu całego miesiąca spowodu dziennika dzia 
ły się głośne sceny, słychać było zażalenia 

1 skargi, na które tylko wzruszała ramiona­
mi papi Peąuinelie. 

Bowiem jest i pani Peąuinelie. 
Tylko, że nie należała do osób, przej­

mujących słę spowodp dziennika! Trzeba na 
wet zaznaczyć, że w ciągu czternastu la; 
pożycia małżeńskiego, mąż jej nie widział 
jej nigdy zaglądającej dą dziennika. Stawią) 
jej nawet zarzuty z tego powodu. Pomlnąw 
szy ten szczegół, pytą żoną wzorową: „Ro­
bra gospodynią, wierną j łagodną kobietą... 
1 f rwSfyfjtko".....'' jak orzekła opjnja flfjblicz 
na przez usta dozou^ynj domu. w którym 
mieszkali Peąulnelicowle. Lecz o czem tu 
gadać z osobą, mającą politykę w pogar­
dzie, ganlącą sporty, jako rzecz zdrożną dla 
młodzieży, a uznającą sensacyjne feljetony 
kino i lotnictwo za pomysły djabelskie — 
zgubę ludzkości?... Daremnie obaj Peąui-
«fHfPwlf — I syn — oraz Zenejda, 
starali się przekonać swą żonę, matkę i 
pracodawczynię do swej pasji. 

Leży w naturze ludzkiej, by nic rezygno 
wać nigdy z pokonania obojętności, zapra­
wionej szczyptą pogardy... Ponadto ludzie 
zapalający się do czegoś chętnie o swej „pa­
sji" opowiadają innym. To też p. Peąuinelie 
słuchać musiała o zagadnieniach polityki 
wewnętizncj, niepewnej niepewności spor­
tów 1 złudnych zagadkach policyjnych... S )L 
chała tego z pogardą.... 

Roku bieżącego wyjechali dp Criąuemer 
w sierpniu. Ledwie przybyli na mifjjtcę, jnly 
od pierwszego dnia rozpoczęły się zwykłe 

spory o dziennik. 
— Pogodę ^as wszystkich, — pśwład 

czyla pani Pequ|pe||e. — Nikt czytać nie bę-
dziie dziennika przede mną... 

Zdiipileple otoczenia obroniło ją od pro­
testów. Szybko przyzwyczaili się wszyscy 
do żądania pani domu, gdyż każdemu zosol; 
na zdawało się. że z m i a n a zapatrywać jej 
wynikła z Jego namowy- Dziennik pod nłena 
ruszoną opaską codziennie przynoszono do 
łóżka pani. yy/stąw 8'? dopiero po jego pręe 
czytaniu i lubi ła gP czytać w odosobnieni;-, 
b f z przeszkód]. 

Piekawę było patrzeć na nią, jak roz­
dzierała zwojną opaskę, rozkładała gazetę, 
oglądała ją pobieżnie od pierwszej do ostat­
niej kartki, by następnie przeczytać ją z u-
wagą, szpalta za szpaltą... Delektowała sje 
dziennikiem- Pjerws^za dzjś wypowiada > 
svzoje zdanje co dp rządu, i progncstyi.i d l ; 
pubaru Dayisą, cży t,eż s jd p ślubie ćófi'i 
woźnego z sekretarzem lwabiny. 

— Prawdziwa metamorfoza — opowia­
dał p. Peąuinelie swym kolegom przy ąpert-
tjfię, świadcząca, że wypadki dnia siłą rz­
ezy narzucają ąl? najoporniejszym... *pc]J< 
moja czyta dziś dziennik od deski do t i . 
Skl.... 

Zaznaczyć tutaj trzeba, że Criuuemfi-' 
posiada okienka poste-restante. Ą pani Pe­
ąuinelie codziennie w rubryce ogłoszeń 
drobpycfy podpisane imieniem „Emila" o$-
blerała przez dziennik krótkie ale czule Mo 
wa od swego przyjaciela. Tłum.L . M. 

http://'ara.cz
http://lfarjs.po.rtow
file:///Yjsjy
http://uuzv.it
http://mr.it


„pcrrrr . 

= s s ^ J> Q rJ,«, fi£3£55 

Ruch t raci 
Nieszczęśliwe wypadki na boiskach. 

Wczoraj rozegrane zostały dalsze 
Cztery mecze piłkarskie o mistrzostwo 
Ligi. Przyniosły one szereg niespO' 
dzianek. 

Do kategorii największych sensacyj 
zaliczyć należy remis Ruchu z Polo-
nją w Warszawie. Gospodarze znowu 
odebrali punkt mistrzowi Polski. 

Drugą niemal że niemniejszą sen­
sacją jest 

zwycięstwo Warszawianki 
aczkolwiek przez nas przewidziane. 

Na obu powyższych meczach ulegli 
poważnym uszkodzenlam ciała: Giemza 
(Ruch) złamaniu reki i Pawlak (War­
szawianka) złamaniu nogi. 

Z pozostałych dwóch meczów lesz­
cze Jeden przyniósł nieoczekiwany wy­
nik w postaci zwycięstwa Cracovii nad 
aarbarnią. 

Dzięki temu zwycięstwu i jednoczes 
nej porażce Pogoni, krakowianie zajęli 
drugie miejsce w tabeli. 

W Poznaniu Warta zwyciężyła Ł, 
K. S. wydostając się z ósmego na szó­
ste miejsce w tabeli. Łodzianie mimo 
porażki pozostali na dotychczasowem 
miejscu. 

Sprawozdania z powyższych spot­
kań są następujące: 

Poznarl: 
Warta - Ł K S . 2:1 (1:0). 

Mecz stał się na niezbyt wysokim 
poziomie. W drugiej połowie przewaga 
zmienna, judnrk Kryśkiewicz strzela dla 
Rosnodnrzv drugą bramkę i Wnrta pi" 
wadzi 2:0. W 41 min. za faul na polu 
karnem obrońcy Warty, sędzia dyktuje 
fzut karny. którv Król zamienia pewnie 
na bramkę. Widzów 3 tysiące. 

Lwów: 
Warszawianka—Pogoń 2:1 (1 :1 ) . 
Niespodziewane zwycięstwo Warsza 

wianki na obcym terenie. Już w 5 minu­
cie Warszawianka strzela pierwszą 
bramkę r"zez Prosatora. Teraz nastę­
puje szi>eg ataków Pogoni, której uda-
'e sie wyrównać w 20 min. przez Kucha 
ca. W drugiej połowic Warszawianka 

zdobywa w 20 min. drugą bramkę prze/. 
Prosatora i wynik 2:1 utrzymuje sie 
do końca. W 35 min. Pawlak z Warsza 
wianki uległ złamaniu nogi. Sędziował 
p. Knobel. Widzów 1500. 

Kraków: 
Cracovia—Garbarnia 2:1 (1:0). 

Gra niezwykle zażarta jest naogól 
równorzędna. Pierwsza bramka pada na 
korzyść Cracovii wskutek samobójcze 
go strzału obrońcy Garbarni (po wol­
nym Ciszewskiego). Po przerwie Gar­
barnia wyrównuje przez Pazurka jed­
nak Malczykowi udaje się zdobyć zwv 
cięską bramkę dla Cracovii. Sędziował 
p. Sznajder. Widzów 4 tysiące. 

Warszawa: 
Ruch Polonja 3:3 (1:1) 

Sensacyjny wynik. tłómaczv się tem 
że Ruch grał w tym me -
czu w dziesiątkę, «dyż Genua uległ t\c 
maniu ręki i musiał opuścić boisko. W 
pierwszej połowie oba zespoły zdób1 

wają po 1 bramce: Ruch w 11 min. 
przez Wilimowskiego i Polonja w 35 
min. przez Szczepaniaka. Po przerwie 
Ruch prowadzi 3:1 ( zdobywając dalsze 
dwie bramki pczez WlHmowskiecr 

(w 3 min.) i Włodarza ( w 14 min.), 
jednak Polonja rewanżuje się również 
dwiema bramkami ze strzałów Łańki (w 
17 min. z rzutu karnego 1 w 32 min.) S-
dzlował p. Brzeziński. Widzów 4 rys. 

TABELA L IOOWA. 

P.T.C. w klasie A. 
„Lechja" na ostatniem miejscu. 

W dniu wczorajszym odbył się na 
boisku Turu w Łodzi mecz o wejście do 
kl. A między PTC a Turem, k tó iy zade 
cydowal o zdobyciu mistrzostwa grupy 
przez pabjaniczan oraz o wejściu ich do 
klasy A. Mecz zakończył się wynikiem 
5:2 (2:1) na korzyść lepszego technicz­
nie i bardziej zgranego PTC, które mia 
ło znacznie więcej z gry. 

• • • 
Mecz Lechja (Tomaszów)— Strzelec 

(Kalisz), który miał się odbyć w dniu 
wczorajszym w Kaliszu, nie doszedł do 
skutku, gdyż Lechja zrezygnowała z wy 
jazdu i oddala punkty walkowerem. 

Wobec tego tabela rozgrywek o wej 
ście do klasy A przedstawia się obecnie 
następująco: 1) PTC 5 gier, 9 pkt. st. br 
13.5 2) Strzelec (Kalisz) 5 gier, 5 pkt. st. 
br. 9:8, 3) Tur (Łódź) — 5 gier, 3 pkt. st 
br. 11:15, 4) Lechja (Tomaszów) 5 gier, 
3 pkt. st. br. 6:11. 

Sport w fcilłcu słowach. 

Nazwa klubu Gier Pkt. St. br. 
1. Ruch 14 23 59:10 
2. Cracovia 13 19 31:18 
3. Pogoń 14 18 31:23 
4. Garbarnia 14 16 34:24 
5. Ł. K. S. 14 15 18:24 
6. War ta 14 14 31.25 
7. Legja 13 13 18:17 
8. Wisła 12 12 28:18 
9. Polonia 14 12 17:27 

10. Warszawianka 13 11 16:3^ 
U . Podgórze 13 6 17:39 
12. Strzelec 14 3 15:49 

Gra i obaaifaźawanemj głowam 
Jak zostali pokonani Białoczarni 

W dniu wczorajszym odbyło sio na 
*tadjonie WKS. spotkanie z cyklu o 
wejście do Ligi między Ł . T. S. G., a 
poznańską Legją, które zakończyło 
się nieznacznem lecz zasłużonem zwy­
cięstwem gości w stosunku 1:0 (1:0). 
Legja okazała się drużyną 

szybszą i skuteczniejszą 
w gize w polu 1 ładnie dochodzącą do 
pola karnego miejscowych. Nato­
miast drużyna łódzka niemal całkowi­
cie zawiodła w linji pomocy, co się 
bardzo wydatnie odbiło na grze ataku, 
w którym pozatem byli niedysponowa­
ni Królewiecki i Bergman, a także no­
wy nabytek Laube zawiódł pokłada­
ne w nim nadzieje. W pierwszej poło­
wie po przewadze w polu goście zdo­
bywają w 22 minucie bramkę ze strzału 
Walczaka. Po tej bramce gra staje się 
bardzo ostra, tak że dwaj łącznicy dru­
żyny poznańskiej ulegają poważnym 
kontuzjom głów i grają obandażowani. 

Po przerwie gospodarze dążą 
usilnie do wyrównania, 

łednakże niedokładna gra napadu Ł . T. 

S. G. stoi temu na przeszkodzie 1 gra 
kończy się utratą punktów przez miej 
scowych. 

Sędziował p. Andrzejak. 
Publiczności 3 tys. 
Widownia nie była zadowolona z 

gry ŁTSG. 1 niejednokrotnie demon­
strowała swoje niezbyt przychylne 
stanowisko wobec mistrza Łodzi. 

Prócz powyższego meczu odbyły 
się w kraju spotkania o wejście do 
Ligi i przyniosły następujące wyniki. 
WARSZAWA. 

Toruński Gryf pokonał Gwiazdę w sto­
sunku 1 0 (0:0) . 
WILNO. 
W K S (śmigły) — WKS-Brzesc 3:1 (2:0) . 

Zasłużone zwycięstwo, lepszych techni­
cznie gospodarzy. 
ŚWIĘTOCHŁOWICE. 
Śląsk (Świętochłowice) - Grzegórzecki 

(Kraków) 5:2 (3 :1 ) . 
Gospodarze byli drużyną znacznie lep­

szą, mając znacznie więcej zgry. 

W ciągu soboty i niedzieli został ro­
zegrany we Lwowie, dziesięciobój lekko 
atletyczny o mistrzostwo Polski. Tytuł 
mistrza zdobył Pławczyk, dobrym wyni 
kiem 7.525 p. przed Wieczorkiem (Wil­
no) 7.047 i Wojtkiewiczem (AZS W-wa) 
6 8 7 1 p. W poszczególnych konkuren­
cjach Pławczyk uzyskał następujące wy 
niki: wdał 6.70 m. wzwyż 1.85 m. kula 
12,81 m. 110 m. płotki 16,6 s. dysk 39,91 
ni. Oszczep 48,61 m. 1500 m. 5,25 m. ty­
czka 3,49 m. 100 m. —lis . 400 m 54,4 s. 
Skok wdał zwyciężył Wieczorek, 6:76 
m. 110 m. płotki—- również Wieczorek 
15,8 s. kulę oszczep i 1500 m. Wojtkie­
wicz— 13.36 m., 53,65 m. i 4,59. Bieg 
400 m. wygrał Niemiec 53.8, który Jed­
nak wycofał sie po paru konkurencjach. 

W dniu wczorajszym odbył się w Po 
znaniu mecz tenisowy Warta —ŁKS, 
który zakończył się zwycięstwem po­
znaniaków w ogólnym stosunku 6:2. 

Międzypaństwowe korespondencyjne 
zawody strzeleckie Polska— Estonia w 
dniu wczorajszym przyniosły wyniki na 
stępujące: w strzelaniu z broni małoka­
librowej Polska zdobyła 3.128 punktów 
podczas gdy Estonja w Tallinie 3.238 p. 
W strzelaniu z broni wojskowej Polska 
osiągnęła 1961 p. wyników Estonjł nara 
zie brak, W strzelaniu z broni małokali­
browej ze Szwecją Polska uzyskała 
2,697 p. Wyniki Szwecji dotychczas nie 
wiadome. .,„.„ 

Wczoraj odbyły się na atadjonie WKS-u 
eliminacyjne zawody lekkoatletyczne przed 
trójmecitm śląsk — Kraków — Łódź (w 
dniu 20 b. m. na Slas!:u), k łórych wyniki 
były następujące: 

100 m 1) Bystry ( IKP) 11.4 8., 2) Oro-
bclny ( Z j ) ; 400 m — 1) Stallńskl (ŁKS) 
55.4 s., 2) Bystry 11 (Z j ) 58.5 • . ; 1800 m — 
1) Wróblewski U (ŁKS) 4.31,4, 2 ) Mund 
(LKS) w tym samym'czasie; 5 kltn — 1) 
Kurpesa (Strelec) 15.58,6, 2) Jańczyk ( Z j ) 
17.01,4; 110 płotki — 1) Orobelny 18.6 s., 
2) Bystry I 20.1 s.; Skok wzwyż — 1) Ku­
jawski (Zj) 1.65 (pozostali zawodnicy od­
padli przy i .uOm) ; skok wdał — 1) Kujaw­
ski 6.49, 2) Rybak (KE) 6.18; dysk — t ) 

Słaba reprezentacja Japonii. mma Wysokie zwycięstwo Polek. 
Mecz lekkoatletyczny Polska —Japo 

aja rozegrany w dniu wczorajszym w 
Poznaniu przyniósł wysokie zwycięstwo 
repr. Polski w stosunku ogólnym 62:37. 
Podkreślić nabży szereg Tiukomłtycb 
wyników Polek, gdyż Walasiewlczów-
fla w biegu 100 m. wyrównała rekord 
światowy, w biegu 200 m. osiągnęła 
czas zaledwie o 0,1 sek. gorszy od rekor 
du światowego, Wajsówna natomiast po 
biła w kuli o 7 cm rekord polski —Ja­
sieńskiej, zaś Kwaśniewska o 89 cm. po 
biła swój własny rekord w oszczepie. 
Poszczególne wyniki były następujące: 
60 m. Walasiewiczówna 7.6 s. przed Wa 
natabo (Jap.) i Freiwaldówna, 100 m. 
Walasiewiczówna —11,8 (rek. Św. przed 
wyrównany), 2) Watanabo 12,4 i 3) Or 
łnwska (P) 200 m. 1) Walasiewic?ówna 
24,2 s. przed Mondralówną (P.) 28,8 1 
Matine (J). 800 m. 1) Swiderska 2.26.6' 
?) Ytsota (J) 2,29 3) Nakamure Jap. szH 
feta 4x100 m. P Polska w składzie Ff*I 
waldówna, Mondralówną,' Orłowska I 
Walasiewiczówna w czasie 51 s. 2) Ja-
nonja skok wr»a: 1) Watanabo (J) 5,21 

in. 2) Kuzoe (J» 55,07 3) Przygórs>ka (P 
4.91 m. Kula: Wajsówna 12,09 (rek. Poi.) 
2) Cejzikowa 11,21 m. 3) Yamamob 
10,48 m. Oszczep: 1) Kwaśniewska 40.50 
m. (nowy rek. Pol.) 2) Simpo Jap. 40.32 
jn. 3) Yamamoto Jap. 38,41 m Dvzk 1) 
Wajsówna 40,92 m. przed Cejzikowa. 

Poza skokiem wdał Polki zwycięży­
ły we wszystkich konkurencjach. Zawj-
U m prz\p|ada'o się 10 tys. widzów. 

D O D A T K O W A KOMISJA POBOROWA. 
ł M Dnia 28 b. m. od godz. 8 rano w lo­

kalu przy ul. Piotrkowskiej 165 rozpoczyna 
urzędowanie dodatkowa komisja poborowa 
dla P. K. U. Łódż-miasto I I . 

Zgłosić się winni poborowi roczn. 1913 
i starszych, którzy dotychczas nie stawali 
do przeglądu wojskowego, nie mają uregu­
lowanego stosunku do służby wojskowej, za 
mieszkują na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
i 14 Kom. P. P. i otrzymali imienne wezwa­
nia ze Starostwa Orodzkiego. 

JUTRO W I E L K I KONCERT 
SYMFONICZNY W HELENOWIE. 

Wielki koncert symfoniczny, który odbę 
dzie sit jutro w Helenowic wywołał olbrzy­
mie zainteresowanie wśród licznych miłośni 
ków muzyki w Łodzi. Jest to zupełnie u-
sprawledlfwione. Doskonałe bowiem zesta­
wienie programu, w którym główne miejsce 
zajmuje sławna 9-ta symfonja Beethovena, 
świetni wykonawcy, orkiestra Filharmonicz-
na, chór i soliści T - w a „Hazomir'' dale peł 
ną gwarancję, i e impreza nie zawiedzie po­
kładanych w niej nadziel. 

9-tą symfonje poprowadzi p. Br. Szulc. 
Przedsprzedaż biletów juz się odbywa. 

„ŚMIERĆ ODPOCZYWA", 
w „Casinie". 

Jest to film fantastyczny i niesamowity, 
produkcji amerykańskiej, doskonałej reży­
serii von Leisena. Treścią obrazu jest roz­
trząsanie problemu 

życia 1 śmierci, 
zgłębianie tajemnicy przywiązania ludzi do 
życia i lęku przed poznaniem Wielkiej Nie­
widomej, jaką iest śmierć. 

Już drugi film reżyserji Leisena ma sce-
narjusz oparty na motywach raczej literac­
kich (pierwszy film — „Cień szczęścia), a 
w każdym razie bardzo dalekich od reali­
stycznych i często wulgarnych problemów 
gangstersko-girlsowych. Trudne poiaczenie 
symboliki z realizmem wypadło b. szczęśli­
wie. 

Piękny tem film jest subtelnym i orygi­
nalnym poematem na cześć miłości i tycia. 
Ze sławnym dr. Jekyllem niema właściwie 
nic wspólnego, prócz głównego aktora, Fred 
rica, Marcha, majestatycznego i potężnego 
w roli księcia-śmierci. ' 

„POŻAR NAD WOŁGĄ", 
w „Rakiecie". 

W zarysach przypomina „Pożar nad 
Wołgą" inny film Turżańskiego (Stenka Ra­
zin), a w pewnych fragmentach wydaje się 
osnuty na tle opowieści Puszkina z czasów 
buntu Pugaczewa („Córka kapitana"). Ak­
cję jednak zmodernizowano, lokując ją w 
epoce kolei żelaznych i karabinów maszyno 
wych. Wytworzono w ten sposób fantasty­
czną 6yntezę rosyjskiego „buntarstwa", mie 
szając Pugaczewa z Leninem. 

Ale to rzecz uboczna, bo akcja mogłaby 
się 

z równem powodzeniem 
rozegrać w każdem innem państwie. Poża­
rem nad Wołgą jest powstanie, zorganizo­
wane przez cara-samozwańca, dla rozbo­
ju, żadna idea mu nie przyświeca. Naimod 
niejszy nacisk położył Turzański na stronę 
reżyserską i aktorską. 

Nowem, czarującem zjawiskiem jest Da­
niela Darrieux, obdarzona niezwykłą urodą. 
Obok niej grają: Inkiszynieff, Albert Pre-
jean i Natalja Kowanko. 

Lange (Wima) 34.95 m, 2) Fiszer (KE) 
34 88 m; kula — 1) Fiszer (KE) 11.46, 2 ) 
Płaszczyk (ŁKS) 11.42; sztafeta 4 na 100 
zespól kombinowany (Kaszyński, Wróblew­
ski I, Staliński, Kucharski I ) 47.3; sztateta 
4 na 400 m zwyciężyła sztafeta w składzie: 
Kucharski I, Bystry, Wróblewski I. Kuchar­
ski U w czasie nowego rekordu okręgowerrr 
3.36,4. 

Naogół wyniki osiągnięto nieszczególne, 
przyczem forma miotaczy i skoczków oka­
zała się iście „wakacyjna". W niektórych 
konkuicnejach najlepsi zawodnicy okręgu 
nie brali wogóle udziału. 

Co dc rtprezcnta-ji męskiej, t.-; oprze r 
ona na zawodnikach. B/strym, Gn>'u.nym, 
Wróblewskim 1, Kucharskim 1 i cwent. i i , 
Kurpesie, Jańczyku, lmicli. Rosi,iwie, LcŁkie-
wlczu, Bobińskim, Kujawskim, zaś w skład 
reprezentacji kobiecej wejdą: Wajsówna, 
Kwaśniewska, Smętkówna, Jawvska, Słom 
czewska, Clażewska, Sukicnnicka i .Oonia-
galanka. 

P. Kałuża, jako kpt. związkowy nie 
ustalił jeszcze definitywnego składu re 
prezentacji Polski na niedz'elny mecz z 
Jugosławią. 

Ostateczny skład ustalony będzie do 
plero w dniu dzisiejszym. 

Jak się dowiadujemy p Kałuża za­
mierza ustalić skład z następujących pił 
karzy: Albański. Martyna. Butanów, Pa 
jąk, bracia Kotlarczycy, Dziwisz Cebu 
lak, Niechciał, Pazurek I, Nawróć. Wili-
tnowskl. Włodarz. Przewidziane są Jesz 
cze ł Inni zawodnicy. 

(—) W meczach piłkarskich roze­
granych w dniu wczorajszym w kraju: 
w Katowicach berlińska Borussla po­
konała IFC 5:3 (3:2). Mecz odbył się z 
okazji otwarcia nowego boiska w o 
becnoścl 15 tys. widzów. Pozatem w Li 
pinach odbył się mecz Flniser-NapfZÓd 
(Llpiny) 0:0, We Lwowie wyniki były 
następujące: Hasmonea-Czarnl 1:1, Le-
chja-Ognisko 2:1, 1 w Warszawie AZS-
Warszawianka IB 2:1< w Łodzi Unlon-
Touring-tlapoel 9:1 i Hapoel^Makabi 
2:1. 

Czerwoni ur Sieradzu. 
Ł.K.S. - Strzelec 0:0. 

Sieradz, 20 sierpnia. (Od wt. kor.) 
Na staplJpnie sportowym „Strzelca" w 
Sieradzu odbył sic dawno oczekiwany 
mecz piłki nożnej między drużynaoni 
ŁKS-u a gospodarzami. Goście poka­
zali ładną grę, mimo to nie zdołali uzy 
s k u ć ani jednej bramki, dzięki dzielne] 
obronie Strzelca. Strzelec nie pozosta 
wał wtyle i dzielnie atakował. 

Pod koniec gry obrona gości prze 
szła do ataku lecz i to nie dało rezulta­
tu. Sędziował p. Dąbrowski. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr Letni — Hrabia Manoli. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Ptzedsta 

wlems zawieszone. 
Adria — Przygoda na Lido. 
Amon Na scenie: Purda troski. Na ekranie 

— Student z Pragi. 
Bajka — Bokser 1 kochanka. 
Bratnia Strzecha — \'i kneseł. 
Capltol — Przygoda o północy. 
Caslno — Śmierć odpoczywa. 
Corso — 1. Pięciu przeklętych 

nów. I I . 7 dni szczęścia. 
Czary — I. Transaliantic. I I . W 

1 Cr£3 rz3 
Dom Ludowy — Urwis z Hiszipauji. 
Orand-klno — Uciekinierzy. 
Metro — Przygoda na Lido. 
Muza — Panienka z Mediolanu. 
Oświatowe — I. Straszna noc. I I . Najeźdźcy 

(rok 191S). 
Palące — Miraże szczęścia. 
Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 
Rakieta — Pożar nad Wołgą. 
Sztuka — Pilnuj swego męża. 
Zachęta — I. Tunel. I I . Król niedołęgów. 

WYSTAWY. 
I. P. S. Park Sienkiewicza - Wystawa o-

zrazów P. n. Warszawski salon w Łodzi. 

dtentelmi-

gabinecie 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa kartoflana, zrazy z kaszą i mi-

zerja, naleśniki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Joannie. 
Wschód słońca 4,28 
Zachód — 18,51 
Długośś dnia 14,23 
Ubyło dnia 2,22 
Tydzień 34. 

Życie sportowe 
w Zgierzu. 

W dniu wczorajszym zostały roze­
grane następujące spotkania w koszy­
kówkę, o mistrzostwo m. Zgierzu. 

ZKS—Boruta 19:17, Przyby-owian-
ka—Orlę 12:9. Sędziował p. Gizewski. 

SMP—Sokół 0:30. Sędziowa' por 
rez. p. Banachowski. 

PIŁKA NOŻNA. 
Nordija—Makabi. Wygrała drużyna 

Nordija w stosunku 4:3. 

WIDZEW-SOKÓŁ. 
W dniu wczorajszym odbyły się na 

boisku Sokoła zawody towarzyskie w 
piłkę nożną między drużynami Wi-
dzew-Łodź—Sokół-Zgierz. Od począt 
ku Sokół zdobywa przewagę, którą do 
przerwy utrzymuje, oo przerwie łódz­
ka drużyna mając wiatr za sobą zdoby 
wa 4 bramki. 

Bramki dla Sokoła zdobyli: Lebrechl 
2: Czuba kowskł 1. 

Bramki dla łódzkiej drużyny W i ­
dzew zdobyli: Łubtas. 2. Głogowski 1, 
Potrzebowski 1. Sędziował p. Gra» 
bowski. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
SZEŚCIU KLUBÓW. 

W dryu wczorajszym na boisku S i 
koła w Zgierzu, odbyły się zorganiz> 
wane przez ośrodek W. F. m. Zgierzi 
zawody lekkoatletyczne, w którycl 
•vzlęło udział sześć miejscowych klu-
hcw. Startowało 51 zawodników ogó­
łem. 

Bieg 100 m. 
I miejsce Paszkowski—Strzelec 11.'-

sek., 11 miejsce Poliński M, SMP ll.S 
sek.. III miejsce Kabat — Strzelec 12 
sok. 

Bieg 200 m. 
I miejsce Poliński M. — SMP 26: 

*e>, II miejsce Szczepaniak R — Sn-
W 26,5 sek, III Kabat - Strzelec, "V 
miijsce Smolarski — Boruta. 

Bieg S00 m. 
1 micjSve Cichocki — SMP 2 m. W 

tcłt„ II miejsce Dudka St. — boru J 
I i i mi: jsce Szapszowlcz - - Malwbi. 

I.icg 1300 in. 
I miejsce Tomczak T. - - 5o»'i1a 4 m. 

31 sek.. II miejsce Frątcznk — strze­
lce, III miejsce S^apszowLz - Maka 

bL Sztafeta 100x200x400x800 m 
I miejsce Strzelec — 3 m. 58 sek. 

H miejsce SMP — 4 m., 111 miiteCC Br 
ruta ,4 m. 2 sek. IV miejsce bokół A 
m 10 sek. 

Skoki wdal. 
1 miejsce Paszkowski M. — Strzelec 

5 m. 81 cm., 2 miejsce Szczepaniak R 
Sokół 5 m. 51 cm., 3 miejsce Dyr.owski 
Z. — Sokół 5 m. 51 cm. 
— Skok wzwyż. • 

1 miejsce Beer — Makabi 1 m. 47 
cm., 2 miejsce Kabat — Strzelec l m. 
43 cm„ 3 miejsce Szczepaniak — Sokół 
1 m. 43 cm. 

Rzut oszczepem. 
1 miejsce Poliński M. — SMP 37 

m, 54 cm., 2 miejsce Kieszkowoki — 
Strzelec 36 m. 44 cm., 3 miejsce Smolar 
ski — Boruta 35 m. 16 cm. 

Rzut dyskiem. 
I miejsce Borowiecki L*. — Borufa 

29 m. 02 cm., 2 miejsce Smolarski — Bo 
ruta 27 m. 02 cm., 3 miejsce Paszkow­
ski — Strzlec 26 m. 73 cm. 

Pchnięcie kulą. 
1 miejsce Paszkowski M. — Strzelec 

9 m. 63 cm., 2 miejsce Walczak K. — 
SMP. 9 m. 31 cm., 3 miejsce Kieszkow 
ski — Strzelec 9 m. 12 cm. 

Zawody odbyły się przy bardzo li­
cznej frekwencji ze strony publiczności. 
Nadmienić należy, iż organizacja za­
wodów była przeprowadzona spręży­
ście, co zawdzięczać należy jedynie 
por. rez. Banachowskiemu, jako klerów 
nikowi tejże imprezy. 

Brak należytej bieżni (dwutorowa) 
wpływał ujemnie na wyniki i utrudnia! 
przeprowadzenie biegów krótkich Za­
znaczyć należy, Iż wyniki w niektórych 
konkurencjach z roku ubiegłego zostały 
poprawione, (czas ubiegłego roku 100 
m. — 12 sek., obecnie 11 sek.; 1500 m 
czas ub. r. 4 m. 55 sek. — obecnie 4 m. 
31 sek. 

W ogólnej punktacji 1 miejsce za ją! 
Strzelec 102 punkty, 2 SMP — 85 
punktów, 3 Boruta 67 punktów, 4 So­
kół 38 punktów, 5 Makabi 23 punktów 
7 zajęło Orlę 4 punkty. 

INFORMACYJNE ZEBRANIE. 
Zarząd Ogólnego Związku Pielęgniarz 

i Zawodów Pokrewnych przy ZZZ. w Lu 
dzi podaje do wiadomości swych członkóv 
oraz osób z tego zawodu jeszcze nie zorga 
nizowanych, że wobec dużej Ilości zapo­
trzebowań do pracy szczególnie pielęgnia­
rek i wychowawczyń zgłaszanych od pew 
nego czasu do związku, zwołuje się na wto­
rek dnia 21-go sierpnia o godz. 6-tej wie­
czorem w lokalu ZZZ . Przejazd 40, ogólne 
informacyjne zebranie celem racjonalnego 
podziału pracy przy zatrudnieniu członków 
na wakujące posady, oraz celem powzię­
cia szeregu doniosłych uchwał. 

Punktualne stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe. 

W zebraniu mogą także wziąć udział 
osoby nlezoreanizowane. 
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Psy, które nigdy nie szczekają. 
Przygoda starego marynarza. 

Rzucona w bezkres oceanu Indyjskiego, 
osmagana wichrami i prażona palącemi pro 
mieniami tropikalnego słońca, leży wysep­
ka, 

kształtu podkowy, 
{Juan de Nova, oznaczona tylko na więk­
szych mapach morskich. Rzadko zawija sta 
tek do jej brzegów. Jedyną Jej osobliwością 
są swoistej rasy psy, nigdzie poza tem w 
świecie nie spotykane. Juan de Nova na­
rwać można: wyspą psów. Od dawien 
dawna wywierała ona na psy jakiś dziwny 
przyciągający urok. Czworonogi psiego ro­
du, wszystkich ras i gatunków przybywr 
jące na okrętach do tej wyspy, uciekał} 
swoim panom i musiały być na miejsc 
pozostawione. Z biegiem lat rozmnożył sit 
tam osobliwy gatunek psich bastardów, ni' 
mających już wiele wspólnego z stworze­
niem, znanem u nas pod nazwą: 

psa domowego. 
Uganiając się w stadach, na wzór wilkóv 
Zwierzęta te przebiegają wyspę wszerz i 
wzdłuż, rozszarpując napotykane ptactw 
morskie 1 wylupując żółwie z ich pancerza 

Wśród raf koralowych wyspy Juan dc 
Nova, pojawił się któregoś dnia skuno 
„Tottenham". Właściciel Jego. sędziwy kn 
pitan Collln, wypłynął na morze z portu Tu-
lear na Madagaskarze: towarzyszył mu 
wierny Jego pies, Cezar. Kapitan wziął kurs 
na „Wyspę psów" — a nuż znajdzie si 
tam jaki cenny towar z rozbitego „handlów 
ca", przez morze na brzeg wyrzucony? No. 
łapadła gdy wylądował. W pobliżu wybrze 
l a rozbił namiot I zabrał się do 

przygotowania strawy, 
p ia Cezara zastrzelił dużego nocnego pta­
ka. Potem udał się na spoczynek. 

Zaledwie zasnął, gdy zbudziło go zażar 
te ujadanie Cezara. Rozejrzał się dokoła, 
lecz nic podejrzanego nie zauważył. Wtem 
pies — niby ulegając jakiejś nieprzepartej 
sile, lotem strzały pomknął w cienie nocne 
1 zniknął wśród skał. Nic pomogły gwizdy 
I wołania — pies przepadł. 

Collln słyszał wprawdzie o osobliwej 
psiej rasie zamieszkującej wyspę, lecz nic 
wiedział o fakcie, że psy te nigdy nie szcze­
kają, natomiast nawołują się wzajemnie za 
pomocą jakiegoś niesamowitego, wibrują­
cego wycia — odgłosu nie spotykanego u 
żadnego Innego zwierzęcia. Kapitan byl tro 
chę zaniepokojony o swego czworonożnego 
towarzysza, lecz w końcu, folgując ogar­

niającemu go znużeniu, owinął się w koc i 
niebawem zasnął, 

śniło mu się, że głowa Cezara z groźnie roz 
szerzonemi nozdrzami i fosforyzującemi o-
czaml, pochyla się nad nim. Albo — czyżby 
to była rzeczywistość?... Kiedy brzask na­
stał, Collln stwierdził straszny fakt: oparty 
przednlemi łapami na jego piersi, świecąc 
vilczeml ślepiami Cezar, jego wierny pies-
towarzysz, zbliżał lśniące kly do gardła swe 
go pana... Kapitan porwał się z miejsca i 
dobywszy rewolweru strzelił — lecz chybił 
Posłuszny Jakiemuś tajemniczemu nakazo­
wi, pies warcząc i szczerząc zęby, zaatak' 
wał znów swego karmiclela, usiłując sko­
czyć mu do gardła. Wtenczas kapitan, kop­
nąwszy go ciężkim butem marynarskim, u-
nieszkodllwlł rozjuszone zwierzę na cza? 
jakiś, poczem szybko wskoczył do łodzi -
<jdyż w tejże chwili dostrzegł wyłaniał?" 
się z oparów mglistego poranka olbrzymie 
stado potwornych psów, biegnących z pl-
skllwem wyciem ku namiotowi. Zwierzęta | 
*e dopadłszy Cezara, 

rozs7arnałv go na strzępy. 

Tajemnica paziiokcj. 
Lenistwo-uleczalną chorobą 

Injekcje przeciwko złym stopniom w szkole. 
Często się zdarza, że dziecko przyno 

si złe stopnie ze szkoły. Nauczyciel 
skarży się na nieuwagę, brak skupienia 
w klasie, niedostatecznie opracowane 
zadania. 

Rodzice rozpaczają i nie wiedzą, co 
mają o tęjn sądzić: czy dziecko jest 
tylko leniwe i brak mu chęci do nauki, 
a mogłoby odrobić swe lekcje, przy o-
drobinie dobrej woli? Czy też jego 
zdrowie szwankuje i nie można go w i ­
nić o rzekome lenistwo? Rodzice 
zwracają się do lekarza, który bada 
serce i nerki i znajduje wszystko w po 
rządku. Dziecko jest więc zdrowe. Nie 
powodzenia w szkole należy przypisać 
widocznie tvlko lenistwu. 

Dla pewności jednak lekarz stosuje 
I ieszcze jedną, dziwaczną próbę, która 
I sfnnowi n^inowsza zdobycz medycyny. 

Niebezpieczne pierwiosnku 
Zarażają ludzi egzemą. 

Ktoby sie tnógł spodziewać, że ten 
piękny kwiatek, opiewany przez ty­
lu poetów, jest bardzo szkodliwy? Je­
dnak jeden z lekarzy niemieckich wy­
powiedział mu 

bezwzględna wojnę, 
zarzucając pierwiosnkowi dwie trzecie 
wypadków egzemy. Z badań lekarza 
niemieckiego wynika, że to płatki pier­
wiosnka, kiedy się ich dotyka ia nnlcc. 

ludzkie, pozostawiają truciznę, któ­
ra powoduje choroby skóry. Najbar­
dziej mają być wreżliwe i najczęściej 
zarażają się ręce i twarz. 

Lekarz niemiecki utrzymuje, iż 
wszystkie odmiany pierwiosnka są nie­
bezpieczne. Najszkodlłwsza jednaik 
jest odmiana znana przez botaników 
pod nazwą „primula occonia". 

UPRZEJMY GUBERNATOR KOREI. 
Zbożna praca 0. 0. Benedyktynów. 

Niedawno bawił w Rzymie J. E. ks. 
biskup Sauer, benedyktyn, wikarjusz 
apostolski z Wonsan, który udzielił pra 
sie wyczerpujących informacyj o obec­
nym stanie kościoła katolickiego w 
Korei. 

Ogólna liczba katolików w Korei 
wynosi 135.000. 

Nadto jest tam 10.SOO katechumenów. 

CWIERC MILIONA SZYLINGÓW B 
ZA KILOCRAH NASION* 

Ktoby pomyślał, oglądając trzyma 
ne na dłoni maleńkie ziarenka nasion 
kwiatowych, iż sięgają niekiedy wyso­
kości sum płaconych za brylanty czy­
stej wody. Najdroższe i najrzadsze ga­
tunki kwiatów i nasion hodują specjali­
ści ogrodnicy z Styrji (Austrja). Hodow 
ca kwiatów, I^rcgetter, na plantacjach 
swoich w Weiz wyhodował jedyny w 
swoim rodzaju gatunek cyklamenów. 

wielkich i pachnących. 
Otrzymuje on zamówienia na nasiona 
tego kwiatu ze wszystkich krańców 
świata. Nasiona nowych cyklamenów 
.sprzedaje Pregetter nie na wagę, lecz 
na ilość. Za tysiąc ziarenek nasiennych 
liczy on 100 do 170 szylingów. 

Bez porównania droższy jest nowo-
wprowadzony na rynku kwiatowym 
gatunek, noszący długą i skomplikowa­
ną nrzwę łacińską. Brzmi ona: „Colan-
choe globulifera coccinae". Jest to 
kwiat doniczkowy; maleńkie a liczne 
kwiatki mają pifkny, szkarłatny kolor. 
Nasiona tej rośliny sprzedawane na 
wrgę. kosztują 

250 szyingów za Jeden gram. 
Kiłofrram tych nasion kosztowałby za­

tem ćwierć miljona szylingów, lub też 
w przeliczeniu na walutę polską ćwierć 
miljona złotych, czyli w porównaniu z 
ceną jednego kilograma czystego złota 
(ok. ó.lMJU zł.), zgórą 40 ra«y więcej. 

Nasiona tych drogich kwiatów sprze 
dają jednak w dozach aptekarskich. 
Nasion t. zw. wielkiej begonji nie zbieia 
się więcej ponad centnar na całym 
świecie, a cena jednego grama wynosi 
100 szylingów. Stukilowy worek tych 
nasion musiałby więc kosztować 

około 8 miljonów szylingów 
czy złotych. 

Ceny tych nasion przewyższają, jak wi 
dzimy, bez porównania ceny złota lub 
platyny i sięgają wysokości cen dro­
gich kamieni. Wartość rynkowa kwia­
tów i nasion zależna jest oczywiście nie 
tylko od ich rzadkości, lecz i od mo­
dy, która i w tej dziedzinie odgrywa 
również wielką rolę. Najwyższe ce­
ny płacą zbieracze, amatorzy, dziwacy, 
od których nadchodzą zamówienia nie 
tylko z obu Ameryk lecz i z krajów 
egzotycznych, z Chin, z Indyj, Cejlo­
nu, z wysp* Malajskich, z Indochin etc. 

W tych dniach powróciła do Casablanki druga grupa polskiej ekspedycji alpinl 
stycznej w góry Wysokiego Atlasu zor ganizowanej przez Polskie Tow. Tatrzań 
skie. Ekspedycja ta, jak wiadomo, osiągnęła ważne wyniki naukowe. Na 
zdjęciu - osada górska t. zw. „kazba" Ait AMik na wysokości 2.000 m. na 

szlaku ekspedycji polskiej. 

Szczególnie dobre warunki dla pracy 
misyjnej są w północnej części kraju, 
wysoko stojącej pod względem gospo­
darczym. Tam to w 1933 roku wypa­
dło na każdego misjonarza 88 nawró­
ceń (przeciętnie w ciągu roku). Najlicz­
niejsze nawrócenia zanotowano w 
Wonsan, gdzie oo. benedyktyni mają 
dwie świetnie prosperujące szkoły, 
oraz w okolicy klasztoru benedyktyń­
skiego w Tokwan. 

Obecnie pracuje w Korei już 
89 księży - tubylców. 

Według uzasadnionych przypuszczeń 
J. E. ks. biskupa Sauera liczba ta za 
dziesięć lat podwoi się z wszelką pew­
nością, co znacznie pchnie naprzód 
sprawę chrystianizacji Korei. Przypu­
szczenia te i nadzieje opierają sie prze 
dewszystkicm na napływie kandyda­
tów tubylczych do stanu duchownego. 
Obecnie znajduje sie w semlnarjach ko­
reańskich 

158 wychowanków tubylczych. 
Zaznaczyć należy, że obecny rząd 

koreański odnosi się życzliwie do misyj 
katolickich. Podkreślić tu trzeba w 
szczególności życzliwość gubernatora 
generała Ugaki'ego. 

Komunizm znajduje wśród Koreań­
czyków bardzo słrby oddźwięk. Trze-
baby tylko obecnie bardzo ożywionej 
akcji ze strony misjonarzy katolickich 
w kierunku budowy szkół i rozbudowy 
urządzeń charytatywnych. Ale na to 
trzeba pieniędzy, pieniędzy 1 jeszcze 
raz pieniędzy! 

Ślina tamuje krew. 
Stwierdza to lekarz japoński Masaya 

ki. Tern tłumaczy się też, dlaczego 
rany w jamie ustnej goją się prędzej niż 
gdzieindziej. 

PODSŁUCHANE 
SZCZĘŚCIE. 

— Bobrek ma szalone szczęście .w 
kartach. 

— Naprawdę? 
— Tak, jeszcze nigdy go nie przy­

chwycono, kiedy oszukiwał w grze. 

DOBRE HOTELE. 
Dwóch podróżnych jadących do So­

wietów przez ciekawość wszczyna w 
pociągu romowę. 

— Pan pierwszy raz jedzie do Mo­
skwy? 

— Po raz trzeci. 
— W takim razie, gdzie radzi mi 

pan stanąć? 
— W „Nationalu". 
— Czy mieszkał pan tam? 
— Nie, ale mieszkałem we wszyst­

kich innych. 

Na paznokieć spuszcza kroplę czystej 
oliwy. Następnie przez silnie powięk­
szające szkło (40 do 60 razy) obserwu­
je ciekawy obraz. Delikatne naczynia 
włoskowate krwiobiegu są doskonale 
widoczne, 

żyją I tętnią! 
I lekarz natychmiast się orjentuje. 

Żywa mikroskopja nasady paznokcia 
rozwinęła się w poważny dział nauki. 
Jeden z profesorów zbadał w ten spo­
sób przeszło 30.000 dzieci i ustalił ki l ­
ka charakterystycznych typów. 

U niemowląt rysunek naczyń włosko 
watych występuje jeszcze w formie 

pierwotnej, płaskie] siatki. 
Ale już w drugim lub trzecim reku ży 
cia naczynia te nabierają zaokrąglenia 
na podobieństwo szpilek do włosów i 
tak pozostają już przez całe życie. 
Dzieje się to normalnie. Istnieją iednak 
wyjątki, kiedy pierwotna płaska for­
ma utrzymuje sie przez kilka lub kilka 
naście lat. albo też nastenuia pewne 
powikłania w nawoju naczyń kaplł<ir-
nych. Jest to dowodem, że albo cały 
organizm pozostał wtyle w swoim roz 
woju, albo że pewne narządy wyka­
zują chorobliwy niedorozwój. 

Charakterystyczny obraz takiego nie 
dorozwoju naczyń włoskowatyjh zaob­
serwować można u wszystkich krety­
nów 1 idjotów. W szkołach specjal­
nych dla niedorozwiniętych około 10 
procent dzieci wykazuje ujemny obraz 
naczyń kapilarnych paznokci. W szko 
łach dla dzieci normalnych 3 do 5 pro­
cent uczniów i uczenie zaliczyć trzeba 
do kategorjl chorych. 

Sa to właśnie dzieci, które nie mo 
gą nadążyć w nauce, wykazują dziecin 
ną cheć do zabawy, nic motra skupić u-
wagi. są nerwowe, a w nołnciu prstron 
nych osób — leniwe. Tc dzieci prze­
ważnie też tmją n iestateczne noty i 
nostonów w nnnce. A 'ho frż 7r1nrza sic. 

że inteligencja nie pozostawia n i j do ży 
czenia. ale dzieci te zwracają uwagę 
swoim niezdrowym wyglądem < choro 
bliwem podnieceniem nerwowem, cho­
ciaż objektywnie są zdrowe Próba 
paznokci rozwiązuje zagadkę. Stwier­
dza ona. że te dzieci nie są 

ani złe. ani też leniwe, 
lecz że ich fizyczny rozwój, zwłaszcza 
narządów wewnętrznych, zosta? zaha­
mowany. 

Oczywiście, że tu nie pomogą ani 
prośby, ani też groźby lub bicie. Je 
żeli próba paznokci wykazała niedoroz 
wój naczyń włoskowatych. tylko pomoc 
lekarza notrafi usunąć zło. I rzeczywi 
ście podczas prób klinicznych udawało 
sie zapomocą preparatów organicznych 
z tłuszczów zwierzęcych oraz związków 
jodowych, zwalczyć niedomaganie. Na 
stępował nietylko przyśpieszony roz­
wój fizyczny i poprawa cenzur szkol­
nych, ale i naczynia włoskowate w pa 
znokciach ulegały zmianie. Najbardziej 
w oczy bijące rezultaty osiągano a 

Jąkających sie dzieci, 
nawet w tych wypadkach, kiedy normal 
nc leczenie tego mankamentu zawo­
dziło. 

Dzieci, które pod względem wzrostu 
pozostały wtyle natychmiast po rozpo­
częciu kuracji ..strzelały" wgóre o 6 
rm. 1 przybierały o 3 kg. na wadze w 
roku, nodczns gdy nielpczone w tej sa 
mej gruoie podrastały tylko o 2 cm., na 
wadze przybywało im również tylko 2 
kilogramy. 

Również psychicznie nastemije wido­
czny wzrost do równowagi. Pamięć i 
pojetność dziecka poprawia się. a dzle 
ci patologicznie nerwowe uspokijają się 

Nowa metoda pozwala zatem na za­
pobiegawcze leczenie lekceważonego do 
tychczas niedomagania i uzyskiwanie w 
ten sposób zadowolonych ze swego losu 
członków* społeczeństwa (f) 

Dwa miliony kilometrów 
przejechał na lokomotywie ksiaże-maszynista. 

Tragiczna śmierć syna b. króla hisz­
pańskiego wskutek katastrofy automo­
bilowej w Karyntji, skierowała znowu 
ogólną uwagę na rodzinę królewskich 
wygnańców. Przechodzi ona obecnie 

rozmai te koleje. 
Najciekawszy jednak jest bodaj los b. 
ks. Saragossy, który zarabia na życie 
jako maszynista kolejowy. 

Książę ów oddawna już objawiał 
żywe zainteresowanie dla zawodu ma­
szynisty kolejowego. — Kształcił się 
od młodości w tym kierunku i do­
szedł niebawem do znakomitej wpra­

wy w prowadzeniu najbardziej skom­
plikowanych lokomotyw. On to naprzy 
kład w roku 1927 poprowadził pier­
wszy pociąg na nowej linjl kolejowej. 
wiodącej przez Pireneje. Doszło wresz 
cle do tego, że ten arystokjatai, który 
mógł by prowadzić beztroskie i nieza­
leżne materjalnie życie , stał się zawo­
dowym maszynistą kolejowym. — Z 
dumą oświadczył on niedawno pewne­
mu dziennikarzowi, że przejechał on 
już samodzielnie na prowadzonych 
przez siebie lokomotywach dwa miljo« 
ny kilometrów. 

Głowa antylopy na ramieniu bogacza. 
Modne tatuowanie. 

Dotychczas tatuowanie członków 
nie uchodziło za dowód szczególnego 
smaku. W Anglji jednak, czego dotąd 
nie wiedziano, tatuowanie znalazło do­
stęp aż do najwyższych sfer społecz­
nych. Moda ta, jak się zdaje, obecnie 
poczyna ogarniać 

cały elegancki świat Europy. 
Pierwsze snoby Stały się już ofiarą no­
wego tego wybryku mody. Pan Fran-
cois Edmond Blanc, znany w Paryżu 
właściciel stajni wyścigowej, wrócił z 
bratem swym i synową z Anglji do Pa­

ryża, gdzie kazali się tatuować. Istnieją 
tam podobno już prawidłowe salony 
piękności dla tego celu. Pan Blanc pa­
raduje obecnie z wielką głową antylo­
py w czerwonej i niebieskiej farbie na 
prawem ramieniu, gdy tymczasem ko­
bra zdobi jego lewą rękę. 
Synowa jego, córka księżnej Murat, 
upiększyła swoje ramię podobizną du­
żej pszczoły. 

Czy nowa* ta moda rozpowszechni 
się? Dawniej rozpoznawano po tatuo­
waniu złoczyńców. 

Katastrofa ko le iowa w Avinionie. 

Na dworcu w Avinionie wykoleil się ekspress kursujący na linjl Genewa 
Ventłmiglia. Siedmiu pasażerów ponio sło śmierć, a 60 odniosło rany. Na zdfa 

ciu - miejsce katastrofy. 
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